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Nieznana historia ustawy o uboju rytualnym.
W racając do tego tem atu, pra 

gnę w świetle p iaw dy przedsta­
wić dz.eie ustaw y, k tó ra  poru­
szając zagadnienie zniesienia u- 
boju rytualnego, pokazała jak  
żydowski nandel mięsny wyciska 
ostatnie grosze ze społeczeństwa 
polskiego, jak  kapitał żydowski 
i na innych odcinkach życia ode- 
grvw a rolę destrukcyjnego, w y­
cieńczającego organi zm polski 
pasożyta. —

U stawa ta  jednocześnie p rzy-l 
czyniła się pośrednio do w ysun ię} 
cia takich haseł, jak  unarodow ie­
nie handlu i przem ysłu, wyzwo­
lenie się Poiaków z pod panowa­
nia wpływów żydowskich w dz±e 
dżinie życia intelektualnego, 
nakoniec hasło em igracji żydow­
skiej, k tóre to hasio stało się o- 
gólnoświatowem, ale m cstety 
dla nas Polaków, tylko hasłem, 
albo najw yżej pieśnią dalekiej 
przyszłości, bo przeciez żadne z 
państw  dem okratycznych nie 
chce dobrowolnie przyjąć no­
wych żydów; co więcej, em gra­
cji tej nie pociera kapitał żydow­
ski k tó ry  mógłby zakupić odpo­
wiednie tereny, ale woli prow a­
dzić wygodny żywot pasożyta 
na cudzym organizmie

Tem at o zniesieniu upoju ry ­
tualnego już całkowicie opraco­
wany przez Tow. Opieki nad 
Zwierzętam i, przez specjalistów, 
stykających się z tern zagadnie­
niem na terem e swojej codzien­
nej pracy i m ających za sobą 
dość pokaźna lite ra tu rę  z tej 
dziedziny, oraz przychylną pra­
sę, k tó ra  niejednokrotnie poru­
szając już przedtem  to zagadnie­
nie, okazała się m ocnym  i gorą­
cym sojusznikiem. lem at dojrza­
ły i nabolały w  sercach luazkich, 
czekał na zrealizowanie.

Trzeba było zdecydować s.ę 
na przeprow adzenie walki z sil­
nym przeciwnikiem, nie przebie­
rającym  w środkach x m ającym  
za sobą ru tynę  walki, jak  przeko­
nywanie słabych, zastraszanie i

ośmieszanie przeciwników, w y­
w ieranie nacisku i wpływ u.

Ró^rue in terpretow ano moje 
intencje, ostatnio w wywiadzie 
przed wyboram i do Sejm u w  „Ju­
trze P racy" poseł Dudziński in ­
tencje moje zainknął w grani­
cach tylko hum anitaryzm u.

Ponieważ w  tej spraw ie i ja 
m am  praw o głosu, stw ierdzam  
opierając się na moich przemó­
wieniach, że chodziło mi nie 
mrnej i o gospodarczą stronę za­
gadnienia, o obronę producenta i 
konsum enta przed wyzyskiem, 
stw ierdzam  różnież, że posiada­
liśmy gotowy m aterjał, oświetla­
jący stronę gospodarczą zagad­
nienia.

Chodziło zupełnie o co inne­
go: o odw agę, zapał, n ieustępli­
wość, o lekceważenie przykrych 
konsekwencyj, a wszystkie te 
walory wniósł poseł Dudziński, 
jako referen t ustaw y i b. poseł, 
a obecny senator Duch, jako 
przewodniczący Komisji Adm ini­
stracyjnej. od którego bodaj w 
największym  stopniu zależały lo­
sy ustaw y i jej przeprowadze­
nie. Sejm przechodził w tedy o- 
k res nowicjatu: ośmieszany
przez prasę, poniżająca go w o- 
czach społeczeństwa (rozgrywki 
personalne), lekceważony przez 
Rząd, m iał trudną sytuację.'

Ustawy z początku poprcstu 
nie zauważono w  sferach rządo­
wych, tem bardzi*j. że n ikt na ser 
jo  nie liczył się z możliwością 
jej przeprowadzenia.

To też na pierwszem  posiedze 
niu Komisji ustaw a przeszła bez 
wielkich trudności, m ając za so­
bą niezbite argum enty, pomimo 
złożonego na piśmie oświadcze­
nia m inistra oświaty przeciw u- 
stawie. —

Ustawa znalazła uznanie i po­
parcie większości społeczeństwa 
Dolskiego

Sejm  opierając się na sym- 
pa tji i opinji większości S D o ł e -  

czeństwa polskiego, poczuł się 
silny.

Już nie można go było-dalej 
lekceważyć.

Zaczęła się gorąca walka, ze 
stroiły żydów prowadzona na­
m iętnie i, poruszyli oni niebo i 
ziemię, Polskę i zagranicę, uży­
li wszystkich wpływów dla w y­
warcia nacisku na czynniki de­
cydujące, a to wszystko z takim  
histerycznym  hałasem, że wszy­
scy wpadliśmy w stan  podniece­
nia i zdenerwowania

Spo}eczeństwo polskie z małe 
mi w yjątkam i, domagało się 
przyjęcia ustawy.

•To też ś. p. m arszałek Car nie 
uległ naciskowi, nie zgodził się 
na propozycję zwlekan a aż do 
umorzenie i ustaw ę wniesiono na 
plenum ,gdzie przewagą 7 gło­
sów większości przyjęto przero­
bioną kompromisowo przez Rząd 
ustawę, pozbawiono ją g łłw nej 
treści, zniesienia uboju ry tualne- 
go, załatw iając tylko częściuwm j 
problem.

Szef rząou ustosunkowany 
nieprzychylnie, ignorował usta­
wę, to tez w rządzie nie było 
jednolitej opinji, s w końcu wo­
bec perspektywy7 przejścia u sta­
wy w  parlam encie, w ostatniej 
chw ili rząd w yw arł nacisk na 
załatw ienie kompromisowe.

Ustawa przerobiona dawała 
możność om ijania jej, w ykony­
wania w karykaturze, dem orali­
zowania wykonawców, a wszy­
stko to się odbywało Drzy akom ­
paniam encie prasy żydowskiej, 
k tó ra  w ten  sposób chciała udo­
wodnić niewykonalność i nieży- 
ciowość ustaw y

G ra taka szkodliwa i demora­
lizująca nieciła bun ty  i m iała na 
sumieniu o tiary ludzkie. ‘

Za wszelką cenę trzeba to by­
ło przerwać.

Zaproponowałam młodszym 
kolegom znowelizowanie usta­
wy, przyw racając jej dawne 
brzmienie.

Uzasadniłam możność prze­
prowadzenia sprzyjającerru na­

strojam i. Inicjatyw y podjął się 
poseł Dudziński.

Wobec sprzyjających w arun­
ków i nastrojów , ustawę można 
było łatw o przeprowadzić, to  +eż 
oddawszy inicjatyw ę w godne rę 
ce, przestałam  się troszczyć o jej 
dalsze losy. —

Zaalarm owano m nie jednak 
wkrótce wiadomością, że ustaw a 
może nie wejść pod obrady, po­
nieważ projektodaw ca nie załat­
wił koniecznych torm alnosci. —

Frrm alności ostatecznie zaiat 
wiuno z wielkiem opóźnieniem, 
ustawa, jak przewidywałam, prze 
szła przez Sejm, ale do Senatu 
przyszła zapóźno, praw ie w  o- 
statnich dniach przed zamknię­
ciem sesji i przeto nie mogła być 
załatwiona.

W odpowiedzi na pytanie se­
natora Schorra b, m arszałek Se 
natu A P ry  stor udzielił przychyl 
nej opinji dla znowelizowania u- 
stawy. Taka należy przyznać, 
byłaby i cpm ja większości Sena­
tu. Ubój ry tualny , ta  hańba cy­
wilizacji, byłby zniesiony

Nastąpiło rozwiązanie Sejmu.
Ustawa zaw ała  w powietrzu. 

Sądzę że przykładem  lat ubieg­
łych, ze strony żydóvr idzie ci­
cha, ale niem niej zażarta akcja 
dla utrącenia ustaw y.

Sądzę rowmez, ze widoki na 
przyjęcie ustaw y w obecnym Sej 
mie są słabe.

Jeżeli poseł R um nsztejn t ra ­
fił do parlam entu, do którego 
przy pomocy aparatu  adm inistra 
cyjnego mnie nie dopuszczono, 
należy przypuszczać, że jego sta 
nowisko przeciw ustawie zwycię 
ży tem bardziej.że w swoim pogia 
dzie nie jest odosobniony, a o- 
piera się na mocnych i decydu­
jących czynnikach, k tó re  w Sej­
m ie poprzednim zwalczał* usta­
wę.

Jam na Prystorovra.

IPrababka-żydówka
pcwodem dymisji premiera Węgier

BUDAPESZT PAT Premjer Węgier [mredy oświadczył na 
zgromadzeniu stronnictwa rządowego, że zgłosił dymisję gabi­
netu.

Powodem dymisji było stwierdzenie opozycji, ze JED^A /  
JEGO PRABABEK ŻYJĄCA W FPOCE NAPOLEONA l  - GO 
BYŁA ŻYDÓWKĄ.

Premjer podkreślił, że uważa uprawiana przer siebie polity 
kę za słuszną i konieczną dla kraju. Stronnictwo pożegnało Imre- 
dyego serdecznie, zapewniając, iż pozostanie wierne prowatno- 
nej od 6 lat polityce

Depesza peowiaków
do Marszałka Śmigłego-Rydza

WARSZAWA PAT Pan m arszałek Simgły -  Rydz otrzym ał 
epeszę, w  której walny zjazd kola Związku Peowiaków powiatu 
releckiego na posiedzeniu w dniu 12 b.m składa nanu m arszał- 
owi w yrazy żołnierskiej czci i hołdu w raz z meldunkiem lea- 
zowama jego wielkiego hasła podźwigmęcia Polski wzwyż.

i

Pierwszy mecz z Litwą
VI a RSZAWA. PA T  P e rtra k ta c je  toczące sie od pew nego 

zasu pom iędzy Polskim  Zw iązkiem  L ekkoatle tycznym  a Zw iąż- 
iem L itew skim  o rozegran ie m eczu m iędzypaństw ow ego P o lska  
-  L itw a, zakończyły się pom yślnie. Zw iązek L itew ski p rzy ją ł 
ropozycję polską i mecz dojdzie do sku tku  praw dopodobnie w 
niach 11 i 12 czerw ca w W arszaw ie

Ponieważ w dniach tych przewidziany jest we Lwowie 
lecz lekkoatletyczny Polska — Rum unja, P.Z.I A. zanruerza wy 
i-awir przeciwko obu przeciwnikom zupełnie rownorzedne reprc 
entacje.

HASŁO WYBORCZE Z „COLOMBINr
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(H) „Jutro Pracy" posiada tę zasługę, że odkryło bez­
imiennego autora propagandowych, wyborczych wierszyków 
Ozonu w osobie sympatycznego Janusza Minkiewicza.

Obecnie toczy się spór o to, gdzie napisany został ow 
słynny wierszvK, który stał się naczelnem nasłem wyborczem 

tonu* „zapamiętaj cztery słowa, Sejm to ordynacja nowa".
Z polemik? „htirjera Porannego" z  p. Minkiewiczem wy­

nikałoby, że wierszyk narodził się po kolacyjce w Bristolu, 
lymczasem w nowym numerze „Szpilek" p. Minkiewicz kate­
gorycznie temu zaprzecza: „Wcaie nie napisałem tegę dwuwier­
sza w Bristolu, skąd to autorek kocham w y tr z a s n ą ł?  napisałem 
go w „Colombinie", tam mi się najlepiej pisze, trudno —  takie 
juz mam przyzwyczajenie, że najlepiej* pisze mi się na dancingu 
przy dźwiękach Lambeth Wałk u *.

A więc naczelne hasło wyborcze Ozonu nie narouziło się 
w eleganckim Bristolu, tylko poprostu na dancingu „Colomb'- 
ny“. Jest pewna różnica między temi awoma lokalami. Bristol 
jest dzis modny i odwiedzany przez świat dypiomuwczny i high 
life stolicy. „Colombina" mieści się przy ul. jasnej, jest lo­
kalem mnego rodzaju. O ile do Bristolu idzie się o godznie 23-24 
na dancing, o tyle do „Colombitty" dopiero o godz. 3 i 4-ej nad 
ranem, ażeby o godzinie f>-ej zakończyć eskapadę w karczmie 
pod „Kogutkiem".

Pan Janusz p rzeb ra ł w tei tak ważnej dla Ozonu nocy 
v idoczme ową normalną trasę złotej młodzieży warszawskiej i 
po drodze pooełnił swói wierszyk w „Colombinie". Zawsze to 
,epiej, niż w karczmie pod „Kogutkiem". Wobec ostatniego o- 
■swiadczenia p. Minkiewicza, zagadka hasła wyboi czego Ozonu 
została już definitywnie wyjaśniona A więc hasło to nadto w 
„Colombinie**.

Za kulisami Ozonu
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

W1CEPREMJER KWIATKOWSKI NARUN/.YŁ KOZEJM
Z OZONEM

(Ł) Ozon wprowdził ten zwyczaj, iż przed kazaem waz- 
niejszem posiedzemem komisji budżetowej oabywa się najpierw 
zebranie właściwego zespołu ozonowego. Na tych zespołach od­
bywa się właściwa dyskusja i wymiana pogiadow. Natomiast 
na komisjach, w których poda\ 'ane są do pracy sprawozdania, 
nic się nic dzieje i mają on« znaczenie tylko tormałne.

Przed w c z o ra js z e m  posiedzeniem KOm isj. inwestycyjnej, 
odbyło się uprzednio zebranie zespołu inwestycyjnego Ozonu, 
z którego żadne wiadomości nie przeniknęły do prasy. Jednak na 
tern zebraniu wicepremier Kwiatkowski, zabierając kilkakrotnie 
głos, wypowiedział miedzy irniemi bardzo cnarakterystyczne 
słowa, nawiązując do przemówienia płk. Weridy:

„Jpisłem lekarzem, który stopniowo leczy chory organizm 
Polski Ale? nie jestem chirurgiem. Jeżeli panowie uważacie, że 
lekarz nlę wystarcza, to weźcie chirurga".

Pułk. Wendć już był nieobecnj na zebraniu, gdy ministei 
Kwiatkowski to powiedział. Nie mniej jednak w kołach posłów 
ozonowych, słowa wicepremjera wywołały wiele komentarzy, 
gdyż zostały zrozumiane, jako wyzwanie pod adresem Ozonu i 
jako zerwanie zawartego z Ozonem porozumienia.

Na zebraniu zespołu inwestycyjnego zapi odukowało swo­
je dzieło biu-o planowania ministerstwa skarbu. Rozw.eszono 
szereg wielkich map i wykresów, berca obecnych rosły, gdy 
oatrzyli na te mapy. Wsoaniały kanał poiaczył Bałtyk z morzem 
Czarnem. Niemal na kążdym kilometrze wyrosła stacja kolejowa, 
Sieć autostrad połączyła wszystkie ważniejsze punkty kraju. Je- 
dnem słowem raj, ale tylko na papierze. Mimo to, wśród ozono­
wych posłów zapanowały nastroje niema1 entuzjastyczne. Po- 
wsta* tylko jeder z tych posłów i wyraziwszy uznanie dl? owych 
projektów, zadał następujące pytanie: „Ale skąd na tc wszyst­
ko pieniądze?". Odpowiedz5 nie bvło, gdyż o taką odpowiedz, 
oczywiście najtrudniej.

LOKATY MINISTRÓW W OZONIE 
W organizacji ozonowej* nie wszyscy ministrowie po­

siadają równe lokaty. Najwyższą m? twórc? obecnego parlamen­
tu premjer Skradkowski, drugą z rzędu mimstei Ulrych, trzecią 
min. Roman, czwartą min. Grabowski. Ta czwórka należy do 
faworytów sztabu na ulicy Matejki.

Osobną grupę stanowią w gabinecie wi ceprem jer Kwiat­
kowski, oraj ministrowie: Kościałkowski, świętosławski i Po­
niatowski. W tej grupie niepochlebnie jest oceniany przez Ozon 
mmistei Kościałnowski, orugim skolei jest min. Swiętosławski,, 
trzecim min. Poniatowski a czwartym dopiero minister Kwiat­
kowski.

Minister Beck nie posiada żadnej lokaty w ozonie, oo- 
mewaz do Ozonu nie należy. Pozostaje dla Ozonu zagadną, nie­
rozwiązaną prze7 kierowników tegu ooozu.

Apel do prezesa Bnińsklego
(TELEFONEM Z Wa RSZa W )

(Ł) Nie wszyscy ministrowie mają swoje dziennik*. Nie­
którzy, nie rozpo-ządzający znaczniejszym funduszem dysoozy- 
cyjnym, muszą zadowalać się tygodnikami. Do tych należy mini­
ster juljusz Poniatov ski, pod którego patronatem wychodzi ty­
godnik „Zesoół‘‘ Nieraz polemizuiemy z tern pismem, pragnie 
ono bowiem oprzeć kulturalny i gospodarczo - społeczny rozwoj 
wsi rrze&ewszystkiem ne inicjatywie naństwa, a właściwie biu­
rokracji, skazując czynnik społeczny na rolę trzeciorzędną Szcze 
golnie zas niechetme odnosi się „Zespoy do udziału ziemiań- 
stwa w pracach nad postępem wsi a także i dc duchowieństwa, 
gdyż jakoś dotychczas „Zespół" nigdy nawet słowem nie wspo­
mniał o roli ducnowienstwa w życiu wsi, jakkolwiek o wsi od 
dwu łat co tydzień pisze.

Oczywiście, program „Zespołu" jest programem dia pań­
stwa szkodliwym, tizeba bowiem dużego zaślepienia kłasowrego, 
i doktryneryzmu, ażeby p-zy naszem ubóstwie sit intelektualnych 
eleminować z życia wiejskiego jakiekolwiek kulturalne elementy.
Z tych względów progran: „zespołu** zwalczamy i oędziemy
zwalczać z całą ene*-gją.

Mamy jednakże zwyczaj przyznawani*, smszności prze­
ciwnikom, jeżeli on«* mają fację. Oto „Zespół" rozpoczął w osta­
tnim numerz< ogłaszanie listy nazwisk tych ziemian, których ma­
jątki zostały wydzierżawione żydom. Równocześnie zapowie­
dział „Zespół" opublikowanie dalszego ciągu tej listy w następ­
nych numerach. Nie godzimy się, oczywiście z napastliwym ko­
mentarzem, jaki „Zespół” douaje pod adresem całego ziemiar.- 
stwa, lecz merytorycznie ma ort rację, szczególnie w Odniesie­
niu do majątków, położonych w Małooolsce V schodniej, gdzie 
każdy warsztat polski ma nicrylko znaczenie gospodarcze i spo­
łeczne,

(DOKOŃCZENIE NA STR 2-ej).
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$P2l do prezesa Bninsliiega
(P O C Z Ą T E K  N A  S I R .  1 -e j)

Oto jest klasyczna sprawa, którą powinny zająć się orga­
nizacje ziemiańskie. Niedaw no cytowaliśmy programowe prze­
mówienie prezesa Związku Ziemian województw centralnych, 
kTory nazwałem propramęm nacjonalistycznym. Nie można wy­
suwać postulatów reiormy rolnej w stosunku do majątków ży- 
cowskicn, żądać unarouuwienia całokształtu życia miejskiego i 
równocześnie wydzierżawiać żyaom majątki, nawet gdyby te fa­
kty miały cnarakter sporadyczny x lokalny. Organizacje ziemiań­
skie mają w tym w 3 padku urogę prostą przed, sobą. Albo zie­
mianie ktorzj wydzierżawili majątki zydcm, zaczną prowadzić 
je sami, względnie znajdą dzierżawców Polaków, albo też zasta­
na z organizacji ziemiańskiej wykreśleni, jeśli zaś do niej nie 
natężą, to w takim razie odpowiedź na artykuł ,,Zespołu* 
winna zostać ogłoszona w odpowiednim komunikacie organlza- 
cyj ziemiańskich. Wtenczas* sytuacja bedzie jasna zarówno wo- 
b c siebie jak i wobec przeciwników. Będziemy wiedzieli, kto 
jest biały a kto jest czaruj,

Rada Naczelna organizacyj ziemiańskich ma głos.

Z w .lzb  powołuje soecfalną komisją
dia crg~nlzacii rolnictwa

( 1 ELEFONEM Z WARSZAWY)
(H) Związek Izb Koln. powoiał specjalną komisję dla roz­

patrzenia zgłoszonych projektów organizacji rolnictwa i wypra­
cowania projektu własnego. W skład komisji weszli: prezes Ml 
kełajczvh, dyr. C.T.O. i K.K. Chyliński i wiceprezes lwowskie­
go Towarzystwa Rolniczego Malik.

Zarząrt FAS. u P. ^rezydenta
ZAKOPANE PA T W czoraj w  południe P an  P rezydent R. F

Zawody F. I. S. w Zakopanem
ZAKOPANE. Pat, We środę odbył czelnie o tej samej porze odbywa! s łf

.................................  , , , . , T się w Zakopanem bieg na 18 kim. — bieg 18 kim.
p o d e jm o w a ł  ś n ia d a n ie m  p r z y b y ły c h  d o  p a ła c y k u  w  a a w o rz y m e I .  otw&rty i do ko„,bindci POLSKA NA 3 MIEJSCU W KLASYFI
Spiskiej, celem złożenia w yrazów  hołdu, przedstaw icieli zarządu 
F.I.S. i  P.Z.N.

W śniadaiiiu wzięli udział oprócz ezłonkow domu Pana P re  
zyaenta, dyrekcja F.I.S. z prezesem  m jr. Oestgardem  na czele, 
prezes P.Z.N. wicem inister m ż Bookowski 2! m ałżonką i wieepre 
zes P.Z.N d r Boniecki z m ałżonką, w iceprezes P.Z.N, dr. Załus­
ki, w iceorezes red Faeeher z m atzenką

Jakie nieruchomości ulegną
przymusowemu w kujuw

WARSZAWA PA T Ukazał się Dziennik U staw  P,.P nr, 12 z 
dnia 15 b.m., w  którym  opublikowano m m następujące rozpo­
rządzenia o charakterze gospodarczy^

Rozporządzeme rady  m inistrów  z dm a 2? b.m. o ustaleniu 
na  rok 1939 w ykazu im iennego nieruchomości, podlegających 
przym usowem u wykupow i (poz 65)

Rozporządzenie racły m inistrów  z dnia 11 b.m o ustaleniu  
p lanu  parcelacyjnegu na rok 1540 (poz. 66).

T rasa prowadziła z Polany na 
szczycie GubałówKi w kierunku półno- 
cno - wschodnim Koto Fur.nanowej, —  
skręciła na Nowe Bystre, stąd na po

KACJI DRUŻYNOWEJ SLAlOMU 
ZAKOPANE. Pat W kłasyfikacj1 

drużynowej slalomu pan Zwyciężyły 
Nitmcy, których nailepsi.e wzy zawoa

G d y  ssderoza 
d o k u c z a

Apteka Mazowiecka 
Warszawa 

1 Mazow ecka 10.

świat zbroi się

łudnie do Putaraowa, gdzie znajdował niczki miały notę 411,5, 2) Szwajcarii, 
się pierwszy ounkt kontrolny na 9 km. 522,2; 3) Polska — 641,2; 4) Fraa-.jr. 
— dalej Prowadziła na zacitód koło ts6 / ,8 ; 5) Anglia —  816,1.
MichalóWki, dochodzą, do Płazowskie- j WARSZAWA, P a t  Dziś, we czw&r 
go Wierchu. Na 12 Kin. znajdował si< iek odbecl7i sł( w  Zakopanem Konkurr
i agi punk kontrolny i Mad trasa pro skOKow u0  k^ b 5t f e t |.
wadziła spowrotem na zachód przezS S w S M S Ł  i  m m m m m m m m
z tra ą  biegu sztafetowego. | PrzV dolegliwościach kobit-.

Warunki do - egu cyt" pomyślne: ^ h  naturalna woda gorzka „Fraiwls* 
pogoda, mroźno, śnieg zmarżnięty i ‘ • L,zefa“> sto-.owana na czczo, przy 
sp7ki. "osi znakomitą ulgę. Zaoyt. wasz. lek.

Siar.OwaJa rekordowa liczba ponad 
120 zawodnił ów, reprezentujących 11 
państw. Zawodnicy ruszył! ze starto w 
kolejności wylosowanych numerów, co 
po* mińmy.

Nieoficjalne wyniKi biegu przedsta­
wiają się następująco:

W klasyfikacji ogólnej zwycięży!
Kurikkaia (Finlandia; w czasie 1:05:30. ezłowiek!
Pozostałe 10 i rP js t  przypaory 8 Fin- _  D opraw dy! Cóż on wymyślił ta
landczykom, 6 Szwedom, 2 Norwegom |tieo-0 ?
i 3 Wiochom. j — Taki aparńoik radiow y, który
CHRISTL CRANZ MISTRZYNIĄ | s ,  L f e
ŚWIATA W  KOMBINACJI ALPEJSK motocykl. P rzy  Pe»»*

ZAKOPANE. Pat. Wi środę odbył 100 Łlm- na geazine nu zna słucha* 
się w  Zakopanem również slalom pan. Langa Golda z  p łyty Felgeubnuma. 
Pierwsze miejsce zajęła Niemka -  W ynalazca już opatentow a1 swó i 
C-raistl Cranz, uzyskując w  pierwszym aparat, już biega, reklam uje się ju*
zjeździć czai 1:19,3 a  w drugim 1.16,4. (przyjm uje zam ow ^nia. Cieukwe czy
2) S. aad (Szwaj .arja). t) N ,A jł,ędżie dużo pomyionych, co zainstc 
(Szwecja), 4) Re»ch INiemcy). I * * ,

W ogólnej klasyfikacji kombinacji ''U 0 60016 ra  i'' w m otocyklu? 
alpejsuiej zwyciężyła bezKorkurency - 
na Niemka Christl Lranz przet, Szwaj­
carką Schaud i Niemką Resch.

LONDYN, Pat. Rżąd bryty|skl vystqo dzlsia| z 
(pewnymi prefektami, dotyczącymi finansowania pro- 
grarr.u isro.eń. Projekty *.e ogłoszone zostaną pod 
postacią c B-ałej ks ęgi“' parlamentarne!. Produkcja 
zbrojeniowa dochodzi obecnie ao swego szczytu, a 
dotychczasowe ułatwienia pożyczkowe dla finanso­
wania tego programu onazują się ntswystarczaące.

Ułatwienia te wprowadzone zostały w życie w 
r. 1837, gdy parlament upoważnił rząd do zaciąga­
nia pożyczek wev*nętrznych na cele obrony do wy­
sokości 400 milj. funtów szterlingćw w okresie p ę- 
ciu lat, czyli do 31 marca 1842 r.t co wynosi rocznie 
przeciętnie 80 miCj. funtów. Według obecnycn ooli- 
czeń wydatki na nadchodzący rok budżetowy wy­
niosą około 1 miljarda funtów szteriingów, z czego 
na obronę przeznaczono mnie) w ię c e j połowę* to 
J}est 50C milj, funtów.

Z sumy tej tylko 80 milj. funtów szt. może być 
pokrytych z pożyczki wewnętrznej, zaciągniętej w

Francuskie zamówienia wojenne
WASZYNGTON PAT Ze źródeł miarodajnych dono­

szą. iz Francja zawarła z pewną Firma amerykańską UMO­
WĘ NA DOSTAWĘ 100 SAMOLOTÓW BOMBARDUJĄ­
CYCH i  pewną ilość motorów.

5-ietniego planu , finansowania programu

W  W I R Z E  S T O L I C Y
WYNALAZCA 

—Óo, proszę pana, to genjaluy

ramach 
obrony.

Nie do pomyślenia jest, aby res>.ta mo^ta być j 
nokryta z wpływów podatkowych. 0 czeku ą prretr. 
i  a pra^ekty, fa^ie zostaną ogłoszona, przewidywać 
będą nowe sposoby pokrycia wydatków na zbro­
jenia.

Te nowe projekty umawiane będą w Izbie. Gmin 
w ramach specjalne) aebaty o obronie narodowej w 
przyszłym tygodniu.

Ameryka zwiększa fiotę powietrzną
WASZYNGTON PAT W stostuikii dc programu zbro­

jeń powietrznych w Izbie Reprezentantów, nie zaznaczyła 
sie żadna opozycja.

Wszyscy CZŁONKOWIE IZBY ZGODNIE UZNAJĄ 
KONIECZNOŚĆ PODNIESIENIA LICZBY SAMOLOTÓW 
DO 5.500.

Departament wojny W CELTT UŁATWIFNIA SERYJ 
NEJ PRODUKCJI I OBNIŻENIA KOSZTÓW. PRAGNIE 
ZAMÓWIĆ OBECNIE 3 TYSIĄCE SAMOLOTÓW. W gło­
sowaniu nad tą sprawą ujawni s ię  niemal i. p e w n o śc ią  jed­
nomyślność.

Trzeba być niespełna rozumu, by 
wymyśleń coś podobnego. Radjo — 
owszem, dobra rzecz gdy się mieszku 

SLALOM PAŃ ODBYŁ SIĘ W ZNACZ w g.}pDj pUSityni, gdy się ma 115 lat 
JIT IFPSZYCH \YAR!JNK\CH I - f L  ‘ .  , L • _  , - T

ZAKOPANE, na! W Zako, nem ^  Jest ^nebom em ym , mu gdj 
w  Suchym żlebie nad Kalatówkami od S1? sie«zi w więzieniu. Bo coz te  jest 
był się we środę przełożony Z wtorku radjo .fam iastkp czegoś prawJziwe- 
Malom pan o mistrzosiwo ywiata, jako go, erzatz prawdziwe, literatu ry , mu 

j druga część kombinacji alpejskiej" pań. zyki, wiedzy. Po przeczytaniu jednej 
Slalom pan i Uegrany został n r można trochę zmądrzeć, od

S S J S & mC ^ , w* * * Job *»
Warunki w porownar iu z wtorwen ro^ ’ 'e zm^órzeje nikt, aui o odrobi 

były dużo lepsze, gdyż panowała ’z,ytając codzien gazety, wie 
chmurna, lecz bezwietrzna pogoda mr< co »ię dzieje n a  świeci- — opierając
zm jiię  tylko ua kom unikatach dziennika

Snlli pioujo ialo miitor i  Mmli
LONDYN PAT Premjer Chamberlain udzielając od­

powiedzi na interpelacje posła Labour Party Hendersona, 
stwierdził, że RZĄD BRYTYJSKI ŻYCZ1 SOBIE BAR­
DZO, ABY KONFLIKT W HISZPANJI ZAKOŃCZYŁ SIĘ 
SIĘ BEZ DALSZEGO ROZLEWU KRWI I W TYM CELU 
UTRZYMUJE KONTAKTY Z OBYDWOMA STRONĄ MI 
NA WYPADEK, GDYBY KTÓRA 7  NICH POTRZEBOWA 
ŁA POMOCY BRYTYJSKIEJ W DZIEDZINIE MEDJA- 
CJi. Rząd brytyjski nie uważa jednali za rzecz wskazaną

Czy i;arzeinik Państwa może więźimi na obcem
t e r y t o r i u m

PARYŻ PA T M inister spraw  zagranicznych rządu m adryc­
kiego A lvares del Vayo przybył wczoraj samolotem  z M adrytu 
do Paryża, by odbyć konferencję z prezydentem  Azaną, rezydują 
cym  w  am basadzie hiszpańskiej w  Paryżu,

Inform acja ta  w yw ołała duze poruszenie i poważne nieza­
dowolenie w e Francji, ponieważ prezydent Azana jest de facto

Wzdłuż ca*ej f a s y  na godzinę przeć ,.a<jjowego człowiek będzie jak baran 
tozpuczecietn zawodow zgromadziło 1(u „  ,, ,
się około 3,00(. widzów, gdyż równo- . 100 osob 03 odP ° ™  na P * a

« *  MWU iue:
— Uoby pan zrobił otrzymawszy 

nagle dwie tonny złota?
•— W viechałbvm w podróż.... 
N aturalnie, że podróż riest m arze 

mem normalnego przytomnego czło­
wieka. Nowe widoki, wrażenia, nowe 
życie.... A samochodem czy motorem 
podróż daie najwięcej emocji. Je«t 
się w tedy tak  bliskim otoczenia, tPgo 
nowego żvcia. Człowiek prawdziwie 
ciekaw życia nigdy nic ^zyta w tram ­
waju —  wyglądanie przez okno df.ie 
zawsze mnóstwo spostrzeżeń.

I  wyobrazić sobie, że ktoś jadą- 
przez pola, lasy, przez m iasta, mia­
steczka, wśród nowych ludzi -Ł . 
ha jakichś ględzeń prze: radjo, ja 

kiejś tępej muzyczki, nieznośnego be* 
kotu speakerki W aria t chyba jakiś.

Karo*

GEN. CZUMA KOMENDANTEM 
STRAŻY' GRANICZNEJ 

WARSZAWA. Pat. Pan P ezydent 
Rzeczvooepolitej mianował gen. bryg. 
W alet jana Czutnę komendantem stra 
ży granicznej.
UKŁAD HANDLOWY SOM ECKO — 

LITEWSKI 
MOSKWA. Pat. Jak donos. Acencia 

Tass, wczoraj w  Kownie podpisany zo 
staf Owiecko - litewski traktat handle I 
wy, który obowiązywać ma w  roku 
1939-ym

Prawdziwe zalety pudru

brać obecnie na siebie odpowiedzialność przez jakiekolwiek ! enrgran tem , mimo to jednak  odbywa narady  z w ysłannikam i 
sprecyzowanie warunków zakończenia wojny. I rządu m adryckiego i w ykonuje niejako swe funkcje prezydenckie

przeciwko czemu zastrzega się nie tylko prasa prawicowa, ale 
również w  półoficjalnym  artykule  dziennik „Le Tem ps“Misia senatora Gerarda

PARYŻ PAT Senator Berard przejęty b y l  wczoraj 
przez m inistra Bonneta rta dwugodzinnej kon Eerencji. W cza 
sie tej konferencji zastanawiano się nad całością zagadnień 
hiszpańskich, o których sen. Berard rozmawiać ma w Bur- 
gos. Wysłannik rządu francuskiego będzie miał zadanie 
przygotowania nie tylko ustalenia stosunków dyplomatycz­
nych pomiędzy Francją a Hiszpanją, sprawy skomplikowa­
nej i  najeżone* trudnościami zagadnień prawnych, lecz bę­
dzie miał również zadanie znalezienia rozwiązania licznych 
spraw, wypływających z obecności we Francji wielkiej rze 
szy uchodźców hiszpańskich, których liczba przekracza 200 
tys. osób.

PARYŻ PAT W kołach politycznych otrzymują, h  
sen. Berard uda się do Burgos dziś wieczorem.

Czeski projekt pozbycia się żydów
PBAGA. PAT. Czesko -słowacka rafia m inirtiów  ogłosili posta 

nowiema w sprawie emigracji osób narodowości żydowskiej, t Vi 11«,
ŻYDZI. OBYWATELE CZESKOPLOWACCY MAjĄ PRAWO 

DO WVW0ZI1 KWOT, NTLPRZEKRAC2AJ40YCH 80 TYS. KORON
ŻYDZI. OBYWATELE PAŃSTW" OBCYCH, LUB BEZPAŃST­

WOWI MAJĄ PRAWO DC WYWOZU KWOT NIE°kZEKRACSA- 
JAOYCH 30 TYS. KORON.

Twarz jest pokryta pudrem przeważ 
nie przez kilkanaście godzin. To też 
gtównym warunkiem dobrego pudru 
jest nies: kodliwe działanie na cerę i 
/drowie. Jeśli używać będziemy do 
pudrów składniki, które szczelnie zaty­
kają porr, w  następstwie mieć będzie­
my mzmaite defekty skóry, jak wąg­
ry, pryszcze czy też przedwczesne 
zmarszczki. Dobry puder natomiast, — 
pokrywając niedostrzegalnie skórę, nie 
zatyka porów. Taki jesi pt der Łao. 
Cherr. Farm M Malinowsk<ego, bez­
względnie nieszkodliwy, posiada miły 
i trwały zapach, wyrabiany w dwuna­
stu najmodniejszych odcieniach. Przed 
zapudrowaniem należy wetrzeć w  skó­
rę twarzy odrotdnę Krmn Snortowego 
wyrobu Łab. Chem. Farm. M. MALI­
NOWSKIEGO 776

nn iiiiiiiiiiiiw iiiiiii
Czytasz „Wiry S+->licy'?

Pizeczytaj i g-ubą książkę 
K A R O L A

„N ie m c e w ic z 
cd p r zo d u  l t y l u

Do nabycia wszędzie.

M ię d z y n a r o d o w a  b ry g a d a  łu p ie żc ó w
FAKYZ PAT Agencja Havasa donosi z Perpicnan, że poli­

cyjne władze pog-anń zne, przeprowadzając kontrolę uchodźców 
hiszpańskich, aresztowały w  miejscowości Banyuls dwóch ofice­
rów z „brygady międzynarodowej", przy których znaleziono 120 
kg. klejnotów i 150 kg. złota.

W miejscowości Cerei aresztowano 75 uchodźców hiszpań - 
skich ,przv których miano znaleźć 200 kg. złota w  sztabach i oko 
ło 300 kg. klejnotów.

1 Bombardowanie Madrytu
MADRYT. PĄ1. Komunikat urzędowy podaje, że w czcai 

o godz. 21.30 artylerja nieprzyjacielska otworzyła ogień na Ma­
dryt. Od trzech ani, t.j. od dnia przeniesienia siedziby rządu do 
Madrytu na stolicę padają pocisk* wielkiego: kalibru. Na innych 
trontacn nie było większych walk.

Zgon b. premiera belgijskiego
BRUKSELA PA T Zm arł tu  b, p rem jer belgijski Henri Jas- 

par, k tó ry  wczoraj poadał się operacji. Ja k  wiadomo Jaspar 
mą n rs j i  utw orzenia gabinetu.

Sala Opl*3 <1 SooteczneJ
w Pawilonie PoCskćm w Nowym Jjrku
W  Sali Opieki Społecznej Pawilonu | Polska dba o zdrowie pracownika. 

Polskiego mieszczą się 3 działy Jeden Wprowadziła znacznie wcześniej od 
doiyczy urbanistyki i architektury, aru Ameryki 8 godzinny dzień pracy 1 pła* 
gi oświaty, 3 trzeci opieki społecznej, tle urlopy, zaprowadziła zakaz pracy 
W tym ostatnim, który zawdzięczamy mb/dzieży do lat 15 i ochronę pracy 
p. wicedyrektorowi insiytum Spraw kobiet 1 młodocianych Pierwsze w Eu- 
Sporecznycń p. W acławów' Adamiec- ropie usłahfa, że w fabrykach zatrud- 
kiemiu, w niezwykl: pizejrzysty-m i mających powyżej 100 kobiet obowią
pięknym zespole eksponatów uzmyslo- żuje organizowanie żłobków dla dzie- 
wiono kilka podstawowych faktów, Podkreślono dalej przymusowi rt>2-
u ogących zainteresować A nerykę. — .jem stwo w rolnictwie, przemyśle i han- 
Wychodząc ? założenia, że jak Polska dlu oraz ubezpieczenia społeczne. — 
Konstytucja głos' w i artykule, praca Wszystkie te zagadnienia są w chwili 
,est podstawą potęgi i rozwoju Rzeczy obecnej w An.eryc- ogromnie aktual- 
pospolitej", uajwiększem boga.tw em  ne. Kraj ten w  swoicli pojęciach pod 
kraj" jest człowiek jego praca i mvśi tym względem nie przeszedł jeszcze

Lu tnosć • ołskt .^zrasta szybciej ewolucji, jaka dokonaia się w Europie, 
mż gdzieindziej w  Europie. Ciekawy Dlatego też stwierdzenie ustawowego 
wykres zegarowy wskazuje, że co 10 załatwienia tych spraw oraz szregu re- 
rs.inut na (0  mKjonów ludzi rodzi się alnvch już wyników niewątpliwie zain- 
3 Francuzów, ‘ Niemców i S Polaków, teresuje całą światła opinję anierykań- 
Ponieważ największem bogactwem ską. 
jest człowiek, więc doa się o zdrowie
aziecka Ponazany jest wzrost liczby Eksponat/ są przejrzyste i bardzo
dzieci pojętych stacjami opieki nad estetyczne. Wykonano je w kutem ze- 
dzieckiem i matką, korzystających z  lazie, rttym  kamieniu oraz na podiwie- 
kolonij wypoczynkowych itd. Pokara- tlonem szkle. Całość jec.t nie Przcado- 
ne są sanatorja d)a dzieci, ogrody za- wana. fotografie są umieietnie dobra- 
baw, dokarmianie w ^szkolaęh. Wyni- ne. a stoi6ko w niesłychanie umiejęr- 
kiem tycfi posunięć - -  wvkres spadku nrm skrócie daje w jeden mig szreg 
śmiertelności wśród dzieci. . niezwykle ciekawych inf-mmacy,. 764



„Ściele histeryczne"
Od p. Stan.siawp Strum ph W »jt- 

siewicza au tora drukowanej w „Pol­
sce Zbrojne,j* 1 powieści p. t. „L aw i­
n a " ,  z k tórej w yjątek zacytowaliśmy 
a ko curiosum, przesłał n ttm następu­

jący lis t.

W związku z notatką zamiesz­
czoną dnia 8 lutego r. b. w „Sło­
w ie" stwierdzam, że opisany 
przeze mnie w powieści „Lawi­
na", ditikowanej na łamach „Poi- 
bki Z b ro jnej" , wypadek u k ry ­
cia sig oficera rosyjskiego przea 
pociskami arm atniem i, pod włas­
nymi żołnierzami którym oficer 
te r  kazaJ, zeby go przykryli swo­
imi ciałam i jest oparty n a  re ­
lacji naocznego świadka, o b e w e  
oficera wojsk polskich, k tóry  wy­
mienił w swoich pam iętnikacn n a­
wet nazwisko owego oficera rosyj 
skiegp

Nie jądząc, aby przytoczenie 
tego znarzenia w mojej powieści 
mogło czemkoluieic drasnąć któ 
rego ze współpracowników „Sło­
wa W ileńskiego", uprzejmie pro­
szę o wydrukowanie w liajbliż-

Czwartek 16 lutego 1939 a- S Ł O W O

Kowno, w lutym

Prooy konsolidacji nad Bałty­
kiem mają już blisko dwudziesto­
letnią hiatorję, Pierwszą jej kartę 
zapisywano w Buid-uri w r. 19it0, 
w  składzie „egzotycznym'*, Do­
wiem obok przedstawicieli Poiski, 
Litwy, Łutwy, Estonji i Fmlandji 

' figurowali tam i  Ukraińcy. Na tej 
konferencji stanął układ o arbitra­
żu, konsultacji i wzajemnej pomo­
cy na wypadek wojny

W kilka tygodni potem przyszła 
kwestja wileńska i Litwini ubyli 
z grona kontrahentów bałtyckich. 
Z biegiem lat wycotał się ze ściś­
lejszej współpracy Finlandja, Cią­
żąc ku Północy, Pozostał odcinek 
Warszawa —  Kyga — Talin, któ­
ry przechodzii różne koleje, a me 
był już oparty o wszystkie zasady 
z Bulduri.

kow“ ), jako przypomoitn.ę, iż Li­
twa, wchodząc w ub. roku na dro­
gę wyrzeczeń się, wyświadczyła 
trójporozumieniu wielką przysłu­
gę

Na tem samem przyjęciu mini­
ster Munters (Łotwa) zauważył, 
iż malkontenci być może znów bę­
dą mówili o wynikach konferen­
cji jako o „zlepku", jednak w rze­
czywistości „niczego nie należało 
zlepiać, bowiem nic się nie rozbi­
ło". —  Tylko minister Selter (Es- 
tonja) zachował w swern przemó­
wieniu klasyczny „akcent t  pioto- 
kułu": mówił o podziwu godnym 
•ozwoju miasta Kowna, poczem 
krótko dodał, iż konferencja mia­
ła przebieg pomyślny i jeszcze 
hai dziej wzmocniła podstawy 
współpiacy trzech państw.

Z opisanego wyżej tonu prze- 
\ mówień, niesłuszny jednak byłby 

1 dum, od czasów Raoalła, funk wniosek, iż strona estońska odę­
ciom” ąc na osi Moskwa —- Berlin, yj-ała na konferencji Bierną rolę. 
starała się zwalczać udział Polski [ jak podaje wychodzący w Estonji 
w konsolidacji Bałtyckiej. I nawet. '.Babic Times", właśnie z inicja- 
gdy oś ta pękła, dyplomacja litew tywy ministra Seltera została 
ska przez pewien czas wzdraga-'w ciągnięta na porządek dzienny 
ła się przed wejściem w pakty z cwestja wzajemnej współpracy 

szyn,, numerze niniejszego listu.jŁotwą i Estonją, jeśliby „kwestja rospodarczej, dotąd dość ograni- 
— Jednocześnie muszę się wileńska miała pozostać na uho- jczonej ze względu na podobną
strzec przen podawaniem w wat ł UI jako specyfik nie obowiązu- drukturę w tej dziedzinie wszyst-

jący moralnie tamte państwa. - - - - ■ ...........

nił już sw.igo czasu uwagę p. Józef 
Mackiewicz. Z tym  poziomom zetknę­
ła się ostatnio m oja korespondencja 
p. t. „Drażliwy odcinek s p r a w  litew­
sko - po lsk ich". Polem ista „D. P ."  
nie o rjen tu j, się w różnicy międzj ko­
respondencją z  artykułem  wstępnym, 
nie rozumie cudzysłowów, ani nieunik 
nionyeh w branży korespondenta enu 
szczeń mniej istotnych szczegółów, 
nie rozumie wreszcie takich nojęć, 
iak „stan  posiadania” . A ponieważ 
lubuje się w niewybrednych wysko­
kach względem ludzi piszących w 
niemiłym dlań tome, przeto pragnąc 
zaeseknrowae się na. przyszłość od bez 
celowych replik, oroszę p. polemistę 
o odszukanie odpowiedniego numeru 
„S łow a" i za znf jomienie się z nas tę­
pili ącą sentencją w manozecie: „Sło­
w o" jest przeznaczone dla ludzi in­
teligentnych

Bawiąc uczyć BOieHlkznt
Stosunek t. zw aorosrych,. 

czyE babć, mam, cioć, dziad Cifikaćty, ChtJĆ r7i.dk! list. 
ków, wujków i tatusiów do swo­
ich pociech, zażywających pel- Otrzymałem list następujący, 
nej beztroski wieku dziecięcego 1 w sprawie uprzednio przesłanegt 
ma w sobie odrobinę zazdrości; jartvkułu, z którego kilka ustępów 
ma się do dzieci podświadomą ĉhcę przytoczyć:" 
p retensje  o te  rozkoszne wczasy,

Posyłając ten  artykuł de „S W W  
nie wiedziałem, że jest to  organ poi

nie krępow ane żadnym obowiąz­
kiem ani pracy zarobkowej, ani 
nauKi, an: konwenansu. Dlatego monarchistów i ciesz* się wiel­
może tak  wcześnie pragnie się 
im narzucić pewne rygory, dy­
scyplinę, zaczyna się je  uczyć e- 
iem entarza czy rachunków, po­
chopnie zapominając o perypet- 
jaeh i niedolach własnej ery siel­
skiej - anielskiej. Dlatego też po­
ku tu je  wciąż wśród Inków  ps=u 
dr pedagogiczna doktryna, że 
lektura dostarczona dzieciom, 
musi mieć w yraźną tendencję

ce, że lwowskie feicro dziennmów -,R|V 
klam a" do którego zwróciłam się I 
odpowiedniem zapytaniem , powlado 
miło mit, że właśnie „Słow o" w Wiń 
nib jest organem, ktocego szuzair.

Bo proszę wiedzieć, że mimo iż je ­
stem Ukraińcem, i mimo, zą w b rak  
innego zajęcia (pow+arzam. tylno dl> 
tego) zajmuję się śpiewem w cerkwi 
i  mimo, że zajmowałem się uświada-

m e n to r s k ą  c z y  n a jb e z p o ś re d n ie j  j mianiem ukraińskich ,Mopów, jesten 
„ k s z ta łc ą c ą " ,  ż e  k a ż d a  k s ią ż k a ,  mprawde K O n sL ^  1 s i r  , POL- 
t r a f i a ją c a  do r ą k  d z ie c k a , m u s ’ i KIM  MOMAROHIS’A, czul* bet- 
m ie ć  „ m o r a ł"  cz y  p o u c z e n ie . I d e  ąranicznj pietyzn dla polskich dw<
ia śivnnej, pełnei zastrasz m ia 
m ałych czytelników, „Złotej 
różdżki" wciąż jeszcze ma swo- 
ich wyznawców.

Szczęśliwie jeanak  powoli 0-
P rzy  okazu parę sprostowań tech- ( t r z ą s a m y  s ię  z p r z e s ta r z a ły c h  p o  wierzę głęboko, żi tylko osoba króiew-

-.-X. V ł PlflfiflUr Tnmr-1 rrnrri rr^A). ? i _ t _ .___ _c £   .  . IkT-ł

rów a nawet dl?, polskiej arystokracji 
i pragnę widzieć w stolicy polski* j 
polskiego król?. Będąc jedne.! U krait 
ceni, pragnę by i  Naród mój przystą­
pił do tego frontu, tima&rdziej, ż«

płiwość prawdziwuści faktów, 
któremi się posługuję przy  p isa­
niu powieści śc iś le  historycznej.

P Strum ph W ojtkiewicz me sądzi, 
by przytoczenie ow-ego „zdarzenia" 
mogło w czemkojwiek drasnać, k tó re­
goś ze współpracowników „S łow a".

Otóź drasnął! D rasnął właśnie 
mnie, jako oficera polskiego i byłego 
oficera »ustrjackieeo

Nie lubię, jak  mi ktoś deklasuje 
przeciwnika, jeżeli mu odmawia cech 
żołnierskich i przedstawir, oficera z 
tam tej 6 trony frontu, jako  niewiary­
godnego tchórza i  osła równocześnie. 
Takie poniżenie przeć’w nika nie doda 
je aureoli memu Krzyżowi Walecz­
nych, an ' moim austriackim  medalom 
waleczności. Sądzę, że p. S trum ph 
W ojtkiewicz zgodzi się z tem.

A więc stanowisko zupełnie egOty- 
czne. To 'eona strona sprawy. Są i 
dalsze,

Fajri, że oficer rosyjski kazał się 
nakryć ciałami swoich żywych żołnie­
rzy przed pociskami, wydaje mi się 
Uiewic rygodny mimo, że — wedle li­
stu p, Strum ph W ojtkiewicza — opi- 
Bm r je st w pam iętniku polskiego 
oficera, z wymienieniem nazwiska o- 
wege Rosjanina...

P, s trum ph  W ojtkiewicz zastrze­
ga się nakoniec, przed podawaniem w 
wątpliwość prawdziwość faktów, któ- 
rem- się posłnguje przy pisaniu „po­
w esel ściśle h isto rycznej".

Otóż i ja  z kolei zastrzegam się 
przeć’w zastrzeżeniom co do moich 
wątpliwości.

Tezel „ścisłe h isto ryczne", to p ro ­
szę o pisemną relację owego oiicera-pa 
mięfnikarza. ©odpisaną 'mieniem i aa 
ewisktem

Wreszcie w r, 1934, w Genć- 
wie narodziła się Ententa bałtyc­

kich trzech państw W spółpraca
gospodarcza — pisze „B T .“ __
byłaby pomyślana także, jako u- 
zupelnienie potencjału obronne-

ica, . ^  zum^ ni-t' 1 iji*y> 'g oy który należy wzmacniać, ase- 
Łotwy i Estonji. Ciążył jednak KurująC w ten sposób przyjętą nad

A dopiero wówczas uwierzę, albo
n ie .

\
P  B

.Płowo11

Wek

Nie „Słowo W ileńskie", 
w leńskie

fr» ą, i-

OPIFRZCHNIFCIU 
ODM ^OZ^NiU

CZY JESTEŚ CZŁONKIEM 
WILFŃSKTEGO T-WA 

PUZECJ WGRUŹLICZEGO

nad niem brak stosunków .niędzy 
Litwą a Polską, ciążyła „specyfi­
czna" kwestja.

Dziś sami Litwini przyznają, 
iż było to hamulcem w rozwoju 
współpracy politycznej trójporozu 
mienia. Brak stosunków z Polską 
nic tu nie dał Litwie, zaś jedną 
kwestja specyficzna, jakąś siłą fa­
talną, porodziła drugi „sperytik“ 
— Kłajpedę, uniemożliwiając]', 
przynajmniej w obecnej dob.e, na­
wrót do Bulduri.

Niedawna konferencja bałtyc­
ka w Kownie (1— 3 lutego) była 
9-tem skołei spotkaniem ministrów 
spraw zagranicznych Litwy, Łot­
wy i Estonji.

Jaki miała przebieg? Po obra­
dach ogłoszono —  jak to zwykle 
dziś hvwa, niezależnie od szeroko­
ści geograficznej, —  szablonowy 
komunikat o wymianie zdań na te­
mat „stosunków wzajemnych, sy­
tuacji międzynarodowej, a zwłasz 
cza sytuacji w najbliższym rejo­
nie" Znalazł się także sakramen­
talny zwrot o zacieśnieniu współ - 
pracy wzajemnej

Do jakich wmosKÓw prakty­
cznych z wymiany zdań doszli 
trzej ministrowie, głucho o tem w 
komunikacie, poza stwierdzeniem 
wspólnej orjentacji w polityce za­
granicznej na neutralność, co zre­
sztą i przedtem było ogólnie wia­
dome.

Jeśli chodzi o atmosferę, w ja­
kiej się toczvła konferencja, to nu 
ulega wątpliwości, jż oddziaływać 
na nią musiała w pewnym stop­
niu „meta kłajpedzka". Wydaje się 
także, iż kraj najdalej położony od 
zasięgu tej mgły — najwięcej miał 
objekcji,

W  okresie, ponrzedzaiącyrr kon 
ferencję, w prasie estońskiej ode­
zwały się głosy krytyczne W ska­
zywano, iż trójporozunueniz bał­
tyckie nie ma przed sobą konkret­
nych celów, że zamiast stałych 
konferencyj — wystarczyłyby do­
raźne, w miarę isto tnJ potrzeby. 
Zas jednen z dzienników „Paeh- 
waiet" —  pisał wręcz, iż intere­
sów politycznych tróiporozumie- 
nia nie sposób w praktyce uzgod­
nić.

Trochę dziwne były także nie­
które akcenty w przemówieniach 
ministrów na przyjęciu prasowem 
do zakończonej konferencji. I tak, 
minister Urbszys (Litwa) zauwa­
żył m in. na temat wzajemnych 
stosunków trójporozumienia w r. 
1934 i obecnie: „Taka już jest na­
tura ludzka, że o tem, co było złe, 
długo się pamięta, zaś tego. co 
aobre — nie dostrzega Się « sądzi, 
że nie mogło być inaczej". Ten 
zwrot komentuje kowieński „Waj- 
ras" (organ młodych „tautinin-

nieznych do poprzedniej koresponden­
cji: błędu korektorskiego i własnej 
nieścisłości. pewnera miejscu jest 
mowa o „odw iecznej" struk tu rze or- 
ganizacyj oświatowych •— oczywiście, 
winno być: „odm iennej". Własna
za£ moja nieścisłość je st z  kaiegorji 
braku precyzji w określeniu, nieistot- 
liem zresztą d la  w ynika końcowego. 
Mian o w  cle poaanę przeze mnie odsit 
ki ludności litewskiej w woj. wileń - 
skiem należy rozumieć: „wyborczy-1
7,6 —  bez m iast, „oficjalny11 5,2 — z 
miastami. C yfra 's ło tn a : „cokolwiek 
powyżej iOO tys. L itw inów " jkizosta-

gląaów pedagogicznych. Współ­
czesna książka dla dzieci ma 
orzedewszystkiem na widoku roz 
rywke, zabawienie i zaintereso­
wanie dz.ecka i jeśli m a nawet 
na celu jakiś morał, lub tenden-

skr zdoła pogodzić dwa zwapniono Na 
rody. Działałem już właśnie w tym 
kierunku między cłnopstweir któr* 
je st fałszy-ne uświadamiane uaszem: 
oswiatowenr instytucjam i i nasz) 

! inteligencją, a  ostatnio nanisałem i

Bałtykiem zasadę neutralność..

Kownlanin.

P  E. O beznadziejnym poziomi* 
polem cznvm „D nia Polskiego-' poczy 1 jc bez zmiany.
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W NIEDZIELĘ 19 LUTEGO PRÓCZ ZWYKŁEGO 
MATERIAŁU PUBLICYSTYCZNEGO I INFORMACYJ­
NEGO UKAŻĄ SIĘ NASTĘPUJĄCE ARTYKUŁY:

BALL: — Snobizm i Panna Moda pc angielsku,

CAT: —  Expnso ministra Becka,

J< )ZFF MACKIEWICZ. —  Ił ara chłosty ,

< ZESŁAY. MIŁOSZ: — Piosenka na jeaną strunę,

F.A. ifSSENDOWSKI: -— Dwie krzvwe,

ALEKSANDER RYMKIEWICZ: —  Alkohole,

ARTUR MARY A SWINARSKI: —
Dwa wiersze z podróży,

1 R ARIUS: —  Na marginesie wojny hiszpańskiej.

Zwracamy jednocześnie uwagę, że „SŁOWO“ w każ- 
dą niedzielę w W ARSZAWIE jest w sprzedaży kioskowej od 
rana.

ą

cję „naukową - Utnie to p & a t tycŁ ach ^  ^  ^  któr3
uziecku w  sposob niewidoczny i zamie- , ; t osobno w fm
denkatny. Przypom inam  sobae, ^  fcr _ w  działalności moje:
np. iak uroczo rozpraw ia się z i . , .i  . j  1 x j i  przesslrrtdsa r~\ mojeb r u d a s a m i  d o s k o n a ły  p is a rz  d la  > , . , . . . , . _ _ .
dzieci Czukewski w wierszyku \
„M yjdodziór11, jak  dowcipnie roz

To n’e oni!
Um orzeń e śled ztw a przec?w  rze k o m y m  sprawcom 

zamachu na reu. M ick ie w ic za.

wiązał spraw ę „pouczenia" Tu­
wim w „Lokomotywie".

Przed kilku dniam i „Mathe- 
sis Polska", poważne wydaw ni­
ctwo naukowejprzysłało mi koio 
rowe pudełko, zaw ierające sześć 
m alutkich tomików pud ugóinym 
tytułem  „Pan Tom buduje dom". 
Autoram i sa S tefan (tekst) i F rań  
ciszka (ilustracje) Themersono­
wie, mający już za soba pięknv 
dorobek w dziedzinie produkcji 
lek tury  dla. dzieci. Them ersono- 
wie rozwiązali w  sposób idealny 
spraw ę nauczania przez zabawę. 
Książeczki są wesołe, ciekawe, 
pomysłowo zilustrow ane, m ały 
czytelniK ani się spostrzega, że 
śledząc przygody pana Tema i 
jego kłopoty w  związku z budo­
waniem domu, zapoznaje się z 
mnóstwem zagadnień: z rozwo­
jem  budownic+wa. lokom ocji, ka 
iializacji. m ierzeniem  czasu i t. p. 
Każdy tom ik w prowadza go w 
inne spraw y, uczy oceniaria  
zdobyczy techniid i ich zastoso­
wania. Pow tarzając łatw iutkie 
wierszyki, oglądając śmieszne ob 
razki, dziecko wzbogaca zasób 
swych wiadomości bez żadnego 
wysiłku i przym usu.

Inicjatywt_ „M athesis Pol­
skiej" jest pierwszorzędna. Wię­
cej takich pomysłowych kriąze- 
czek, rugujących tandetę ipeł— 
n-ich najlepszej woli, ale niefa­
chowych, pedagogów!

t. b.

Aza k tóry  na tu snrawv zap a tia je  «i 
zupenue inaczej niż ia, tem bardzirj 
że j«st on powiatowyrr1 prrewcUnirzą 
cym U.N.D O.

List ten mógłby iść jako doku­
mentacja do „Książki mcich roz­
czarowań". Oto znalazł się VTesz- 
cie Ukrainiec, godzący się na dy­
nastyczną wspólnoię z Polską, ale 
i ten jest bez wpływów i musi za­
rabiać śpiewem w Cerkwi... cho­
ciaż tylko dla zarooku Jakąż me- 
iancholją napawa mię ten piękny 
list

P- Btunic^i a reforma 
Konstytucji.

Podczas rozmowy w  rectak 
cji o conclave, kardynałach, sfu 
m ata i zarrurow yw aniu dostoj- 
nego zgromadzenia na czas obie 
ru  Papieża, wspominam, że w 
czasie dyskusji konstytucyjnej 
w mieszkaniu pułk Sławka ktć 
ryś z uczestników tych zebrań 
ośw; adezył, ze odpowiadałby 
mu sposób wyboru Prezyden­
ta  Rzeczypospolitej przez rodzaj 
coriciave.

— A któżby do tal lego con- 
clave wchodził — pyta p Buj- 
nicki.

— A no, 17 wojewodów mi­
nistrowie, podsek,etarze stanu

— E! ktoby ich chciał póź­
niej odmurowywać. —powiadc p

j BujnickL Cat.

W nocy z 16 na 17 czerwca 
rogu ub. dwie petardy  zostały 
rzucone przez okna redakcji 
Słowa, do gabinetu redaktora 
Mackiewicza, a jedna została 
podłożona przed mieszkanie pry 
w atne red. Mackiewicza, przy- 
rem w edług zeznań dozorcy do­
mowego, ci którzy je  podrzucili, 
przyjechali, samochodem

Policjan t spraw ujący służbę 
przed redakcją puścił się w po­
goń za dwoma osobnikami, któ­
rych stracił z oczu, lecz w koń­
cu u jął dwóch ludzi, Byli to 
Leon P 'e tru lew icz i Tadeusz 
Stańczyk.

Obecnie Sędzia śledczy umo- 
izy ł dochodzenie przeciwko 
dw um  wyżej wym ienionym  0- 
sobuikom. Skonstatow ał więc, 
ze zamachu dokonali nie oni,

Któż wiec?

Giy chochlik drikartki
wyprawia harce..

Otrzymaliśmy następujący Ust; 
Szanowny Pan„- Redaktorze.
W  imię słuszności proszę o umie­

szczenie w poczytnem pism ir pańskiem 
lastępująeego w yjaśnienia:

Jako  spokrewniona i ongiś w ze 
żyłych stosunkach pozostająca z ro 

,dziną  Radziwiłowiczów i Chmielew- 
J e ś l j  c h o d z i O nas, to  o a  p o - |s k ic h ,  z wielkicm zainteresowaniem 

C z a tk u  b y l iś m y  d e ść  s c e p ty c z -  ( przeczytałam wspomnienia K onrada 
b to  n a s t r o j e n i  CO d o  w y k r y c ia  Chmielewskiego z czasów wspólnie z 
s p r a i  c ó w  te g o  p r z e s tę p s tw a .  r odz.ną przeżywanych, i odrazu u-

A p rz e c ie z  p o z o rn ie  w y  K ry - derzył mnie hład drukarski, gdzie we 
c ie  to  j e s t  b a rd z o  ł a tw e  S k o ro  wzmiance o przyjaźni P rusa  dla Okta-
spraw cy przyjechali samocho­
dem, to przecież w  W ilnie tak 
hiało samochodów, a w nocy 
nad ra rem  tak  mało ich 
kursu je. Cz,vżbv tą  droga nie 
można były w ykryć samocnoau. 
a później także sprawców. Prze 
cież z łatwością w ykryw ane 
przestępstw a, k tóre się działy w 
sposób o wiele bardziej skom- 
pLkowany. W ykryw ano specjal­
nie w W ilnie przestępsewa, o 
których literaln ie  n ik t nie w ie­
dział, jak  np, deportowanego z 
W ilna świątobliwego kapłana 
ks. Tołłocrki.

S p r a w a  z a m a c h u  na p łK  Ko­
ca też wykryta nie została

wji Żeromskiej, w zdaniu „Cały się 
wylał w niezmierzonej dobroci w li­
ście do swej s io s try "  zam iast do mej 
'siostry i stąd pogmatwania — a w rze 
czvwistości spraw a tak  w yglądała:
Ciotka mojp Chmielewska primo voto _
Radziwiłłowiczowa z pierwszego mai- i nia pana f y s r 1 a, k irt w; rąeają z

Kol. Lot. L W O L A M O W
Warszi.wa, Marszałkowska 13*. 

Konto P. K. O. 18.814.

iest jasne i d a lszy h  komentarzy nie 
wymaga i całkowicie obala zestawie

żeńsiwa, m iała tro je  dzieci. D-ra R a­
fała  (znanego psy h ja trę ) S tanisła­
wa i córkę Oktawję (późniejszą Żerom 
ską). Z drugiego małżeństwa z Dr. 
Chmielewskim m iała dwóch synów: 
Zygmunta i K onrada (autora rspon- 
nień), 6tą a  prosty  wniosek, re  w ce- 
remonji ślubnej Oktawji z Żeromskim, 
asystowali je j dwaj br» ia przyrodni, 
rodzony b ra i R afał Radziwiłłowiez i 
Głowacki P ru s ; Zdaje m; się, że to

ręki pióro tvm współczesnym z rwnj 
orioki k tó r m  dane było zetknąć się z 
ivieJu z n a k o m i t e i n i  osobistościami 
owych czasów i ze skaibm cy swych 
przeżyć mogliby nie j. deu c.ekawj 
szczegół przytoczyć i od rxi wiednie 
światło na prywatne życie tjc h  ludzi 
rzucić, lecz w obawie przed tak  bez­
względną k’*ytyką pozostaną one w 
kapliczce osobi >tyoh wspomnień.

S. Noelita Jaukowska,



N Ł G W  O Czwartek, 16 lutego 1939 A

źaiosawpoisteuwafbądziejw Kawalerji z własnym koniem
U ro c z y s to śc i te  w  P o lsc e  z o ­

s ta n ą  z a k o ń c z o n e  »  so b o tę , 18 lu  
te g o , w  k tó r y m  to  d n iu  o  g o d z . 
10  - e j  r a n o  o d p r a w io n e  z o s ta n ie  
w  k a t e d r z e  św . J a n a  w  W a rs z a  
w ie  u r o c z y s te  n a b o ż e ń s tw o  za ło  
b n e

W s trz y m a n ie  s ię  o d  p u b l ic z ­
n y c h  z a b a w  ta n e c z n y c h  k a r n a ­

w a ło w y c h  o b o w ią z u je  z a te m  do 
j g o d z  12  - e j  w  p o łu d n ie  18 lu te  

go  r .b .
Z ło ż e n ie  z w ło k  O jc a  ś w ię te ­

g o  d o  g ro b u  w  B a z y l ic e  św . P io  
t r a  w  d n iu  14 lu te g o  r .b .  z g o d ­
n ie  ze  z w y c z a je m  w a ty k a ń s k im  
n ie  s ta n o w i z a k o ń c z e n ia  u ro c z y s  
to śc i ż a ło b n y c h .

Jak długo urzędowali
p o s z r z ? g ó h i m oistrowie s i r a w  w e w n ę trzn y c h

Gen. Sławo]-Składkows>ki — nafdłużej 
Min. Darowski — najkrótej

W  d w u d z ie s to le c ie  a d m in i ­
s t r a c j i  s p ra w  w e w n ę t r z n y c h  
w a r to  p r z y p o m n ie ć  l i s tę  j e j  k ie  
ró w n ik ó w . O b e jm u je  o n a  o d  ro  
k u  1917 d o  c h w il i  o b e c n e j  o g ó -  

— 1— 1—— —

i letóei i taniej i przyjemniej

g ie łd a

z dnia 15 lutego 1939 roku

DEWIZY Belgia 89,45 — 99,23 — 
S9.6I. Berlin 212,Cl — 213,07. Gdańsk 
•>9,75 — 100,25. Amsterdam 284,75 — 
284,03 — 285,47. Kopenhaga .110,95— 
110,67 — 111,28. Londyn 24,8(3—24,79 
24,93. Nowy Jork czek 5.30 — 5,283/S 
3,31 '4- Nowv Jork kabel 5,3014 — 
5,29 — 5,31''A. Oslo 124,90 -  124,58 
125.22 Paryż 14,05 — 14,01 — 14,09. 
Praga 18,06 — 18,16. Sztokholm — 
128,05 — 127,73 —  128,37. Zurych —
120.30 — 120,(X) — 120,60. Medjolan 
27,78 — 27.92 Helsinki 10,94 — 11,00. 
Montreal 5,253/i —  5,28'<4. Tendencja 
nieco mocniejsza.

WALUTY: Belgi belg. 89,20 —
59,67. Dc.ary amer. 5,27 Vz —  5,30. — 
Ooiary kanad. 5,23'/i — 5,26. Floreny 
rM 283,75 285,47, Franki tranc. 13,99 
14,09. Franki szwajc. 119,80 — 120,60 
-unty ang. 24,77 — 24,93. Guldeny gd 
>9,75 —  <00,25. Korony duńskie — 
110,45 — 111,23. Korony norw. 124,30 
'25,22. Kcrony szwedzk.e 127,45 — 
128,37 Lirv wł. 16.30 — 16,80. Marki 
inskie 10.70 — 11.00. Marki niemiec- 
:ie srebrne 70.00 — 73,00. i

AKCJE Bank Polski 130,50. Siła i 
Światło 72.00 — 75,00 Węgiel 39,00—
18.50 — 38,73 Ostrowiec 78,00 77,50 
•tarachowice 58,50 —  59,00. Zieleniew 
iki 84,25. Żyrardów 66,00. Tendencja 
liejednolita.

PAPIERY PROC.: — V /2%  wewn. 
ló.OO — P6..50 ost. setki. 3% inwest.
I em. 90.00 — serje 95.00. 3% inwest 
? em. 91.00 — serje 9650. 5% kolejowa
37.50 — 67,75. 4% premj. dolar. 43,75. 
U4 konsolidac. 68,00 — 67,75 — ost. 
setki. 4V->% ziemskie se rji piąta 64,25. 
3% W arszawy stare 77,50 5% W ar­
szawy 1933 — 74.00 — 76,00 ost. urob 
le. 5% Kalisza 1933 —  64,00 5% Lub 
ina 1933 — 62,50. 5% Łodzi 1933 — 
37,25 Tendencja d,a pożyczek nieco 
iłabsza, dla listów utrzymana.

łe m  24 n a z w is k a ,  w  c z e m  3 -e c h  
k ie ro w n ik ó w  w z g lę d n ie  ty m c z a  
so w y c h  k ie ro w n ik ó w  m in i s te r -1  
s tw a  B y l i  n im i :  S te la n  D z ie w u l . 
s k i  (27. I I  1918 r —  4. IV  1 9 r8  
r .) , S ta n is ła w  U s ty a n o w s k i  (4. 
X I  1918 r .  —  17 X I. 1918 r.)  
o r a a  J o z e f  K u c z y ń s k i  (23. V I. 
1920 —  24. V II .  1920 ro k u ) .

N o m in a ty j  n a  s ta n o w is k o  m i 
n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  b y  
ło  o c z y w iś c ie  w ię c e j ,  n iz  m in is ­
t ró w , p o n ie w a ż  n ie k tó r z y  z n ic h  
p o w o ły w a n i  b y li  n a  to  s ta n o w is  
k o  k i lk a k r o tn ie .N o m in a c y j  ty c h  
i  o d w o ła ń  b y ło  łą c z n ie  44.

T e k ę  m in i s t r a  s p r a w  w e w ­
n ę t r z n y c h  p ia s to w a l i  t r z y k r o t ­
n ie  p r e m je r z y :  g e n . S ik o rs k i ,
p r o f .  K o z ło w s k i i g en , S ła w o j - 
S k ła d k o w s k i,  a  je d e n  m in is te r  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  b y ł ro w n o  
c z e ś n ie  m in i s t r e m  p r a c y  i o p ie ­
k i s p o łe c z n e j.  N ie k tó rz y  m in i­
s tro w ie  w c h o d z il i  w  s k ła d  k i lk u  
g a b in e tó w , w  sz c z e g ó ln o śc i: g e n . 
S ła w o j  -  S k ła d k o w s k i  —  o s ie m , 
K a c z k ie w ic z  —  c z te ry ,  K a m ie ń ­
sk i, M ło d z ia n o w sk i P ie r a c k i  —  
tr z y ,  W o jc ie c h o w s k i,  J ó z e w s k i, 
K o ś c ia łk o w rk i  —  d w a .

D a n e  d o ty c z ą c e  o k r e s u  u r z ę ­
d o w a n ia  p o s z c z e g ó ln y c h  m in is ­
t r ó w  w y g lą d a ją ,  j a k  n a s tę p u je :

G e n . S ła w o j  -  S k ła d k o w s k i  
u r z ę d u je  łą c z m e  6 l a t  8  m ie s ię ­
c y  20 d n i P ie r a c k i  —  2 l a ta  11 
m ie s ię c y  2 0  d n i ,  K a c z k ie w ic z  łą  
c z n ie  1 ro k  8 m .e s ię c y  i  8 J n i  
W o jc ie c h o w s k i—  1 ro k  4 m ie s ią  
c-e 24 d n i,  K o ś c ia łk o w s k i —  1 
r o k  3 m ie s ią c e  15 d n i, S k u ls k i—  
11 m ie s ię c y  5 d n i, K a m ie ń s k i  —  
9 m ie s ię c y ,  S te c k  i łą c z n ie  7 m ie  
s ię c y  21 d n i ,  H u b n e r  — 7 m ie s ię  
cy  18 d n i,  R a ta j s k i  —  6  m ie s ię ­
c y  29 d n i,  K ie r m k  —  6  m ie s ię ­
cy  18 d n i,  J ó z e w s k i  —  5 m ie s ię  
cy  25 d n i.  D o w n .o ro w icz  —  5 
m ie s ię c y  15 d n i, S ik o r s k ' —  5 
m ie s ię c y  11 d n i, M ło d z ia n o w s k i 
—  3 m ie s ią c e  15 d n i.  S o ł ta r  - — 
3 m ie s ią c e  3 d n i, T h u g u t t  — 1 
m ie s ią c  29 d n i,  D z ie w u ls k i  —  1 
m ie s ią c  8 d n i, K u c z y ń s k i  —  1 
m ie s ią c  2 d n i,  U s ty a n o w s k i  — 14 
d n i. C h rz a n o w s k i —  13 d n i K o /  
ło w s k i —  13 d n i,  S m ó lsk i —  5 
d o i,  D a ro w s k i  —  1 d n 1

POPIERAJCIE DNI PRZECIW­
GRUŹLICZE W POLSCt

Donosiliśmy już o rozporządzeniu 
w sprawie służby w pułkach kawan 
r ji z własuyui koniem, lnow acja ta  
je ir znacznem ułatwieniem dla pobo 
lew ych ■ włoociar i dla młodych hidz 
z miasta.

TYLKO 12 MIŁ»H3CY

Pohmowy, k tó ry  ta k  czy ow&». mu­
si iść do wojsaa, zgłaszając się do słu­
żby w  kaw alerji z własnym koniem, 
beazie służył nie dwa la ta, lecz tylko 
12 miesięcy. Ju ż  je st zysk oczywisty, 
bo pobyt w wojsKu stcraca mu się do 
połowy! Mało tego. Poborowy odsłuży 
tu dwanaście miesięcy nie jednym cią­
giem, lecz służbę będzio miał rozłeżo 
na „na r a ty '1, na cztery lata, a  m ia­
nowicie:

W  pierwszym t o k u  służy o n  6  mie 
sięcy w  okresach od 3 listopada 40 
20 grudnia potem jedzie na święta b c  
żeso N arodzenia do domu; w raca 1° 
pułku po Trzech Królach i służy od 7 
stycznia do 18 m a-ca — czyli Tazmn 
przebywa w pułku 4 miesiące. N astęp­
nie zgłasza się w tym  samym roku je ­
szcze dwa razy do pułku, gdzie prze­
bywa za każdym razem po 1 miesiącu 
to jest od 15 m aja do 15 czerwca i oć 
1 neździem ika do 31 października.

W  drugim roku poborowy służy w 
sumie już tylko cztery miesiące, w 
takich  okresach: dwa miesiące od l s  
stycznia do 18 marca, jeden miesiąc 
od 15 m aja do 15 czerwca i jeden mie­
siąc od okeło noiowy sierpnia do po­
łowy Trześnia.

W  trzecim roku służy już zaled­
wie jeden miesiąc, a mianowicie od 1 
października do 31 października.

Wreszcie zaś w czwarty u roku 
służy też tylko jeden miesiąc —  oa 
poiowy sierpnia do ponowy września.

W idzimy wiec, że poborowy z w ła­
snym koniem jrzehyw j poza domem 
jednym ciągiem najwyżej cztery mie­
siące.

W  przerwach między p ibytam i w 
pułku poborowy może używać swego 
konia dowolnie. W  czasie pobytu tr  
pułku poborowy i jego Kon ją n a  peł- 
n a n  utrzym aniu wojska.

Term iny okresów służby czynne] 
są tak  pomyślane, żeby w  m iarę moż­
ności nie zabierać do wojska człowie­
ka i konia w tym  czasie, kiedy Ją oni 
w gospodarstwie najwięcej potrzebni 
ze .. ? gięciu n a  roboty polne.

INNI, ULGI

Jaaież jeszcze dalsze ulgi otrzym a 
poborowy, zgłaszający się do służby z 
własnym koniem?

Oto ma zapewnione przez te  '■ztery 
lata beznłatne leczenie zgłoszonego 
Konia u najbliższego wojskowego le­
karza w eterynarji.

Może cztery razy do roku podkuć 
bezpłatnie tego konia w najbk sszej ku 
żni wojskowej, nie licząc kucia do- 
Kononego w czasie pobytu konia w 
pułku.

W  ciągu tych zterech lat może co 
roku odstancwić jedną klacz ogierem

państwowym bez wnoszenia żadnych 
opłat.

M a pierwszeństwo w p rzj dziale 
ogierów państwowych; o ile je s t ma 
łorolnym, powinien w tym  celu zrze­
szyć się w specjalne koło hodowlane.

Kon, z którym  poborowy zgłosił 
się do wojska, je s t uwolniony przez 
czar jego służby, to  je s t przez cztery 
la ta  z pod egzeKucji skarbowej.

Jeśli koń padnie, albo zachoruje 
na nieuleczalną cnorobę spowodu ja ­
kiegoś scypaÓKU związanego ze służ­
bą w pułku, poborowy u trzym a pie­
niężne odszkodowanie w wysokuścj u- 
stalonej p izy  przyjm owaniu konir do 
wojska. : ,-.y -

Wreszcie, jeż en poborowy w cza­
sie pobytu w pułku otrzyma, urlop lub 
przepustkę, może jechać do domu na 
swoim koniu, zabierając z pułku sKar- 
howe siodło.

POBOROW I Z MIAST

W szystko to dotyczy poborowycn lub 
ochotników ze wsi. Jakże jednak m a­
ją  postąpić poborowi z miasta, ażeby 
skorzystać z omawianych udogod­
nień?

Otóż brakowi koni można zaradzić 
przez ich nabycie, ale tn  powstaną 
pewne trudności, związane z utrzym a­
niem koni w czasie między jednym a 
drdugim  okresem służby czynnej. W y­
dzierżawienie stajni, kupowanie paszy 
utrzym ywanie obsługi i t.p. spowodo­
wałoby koszta niewspółmierne z osią 
ganą korzyścią. D la usunięcia zatem 
owych trudności rozporządzenie prze­
widuje przekazanie konia pułkowi, 
k tó ry  będzie konia utrzym ywał i d o ­
starczał poborowemu na każdy okres 
czynnej służby w pułku

Do wyże, podanych przywilejów 
dochodzi jeszcze jeden J la  pobort J

wych, przebywających n a  płatnych 
posadach, gw arantuje się mianowicie 
powrót n r  tę  sama posadę po ukończę 
niu kazaego okresu służny czynnej.

Je s t rzeczą jasną, ze koń zgłuszo­
ny  do wojskz musi być doDry a więc 
nadający sie do służby w kawalerii, 
pizyczem każdy poborowy mus* całą 
swoją służbę odbyć n a  tym  samym 
koniu.

JU Ż W 1939 BOKU

W rokd 1939 przyjm owań, będą 
ochotnicy i  po boro w ' z własnemi koń­
mi do pułków kawalerii, stacjonują­
cych w Starogardzie, Hrubieszowie, 
Płocku, Dębicy, 'Białymstoku, K rako­
wie, Żółkw' i B iedruska (koło Pozra- 
n ia ).,

Pierwszeństwo m ają: K rakusi z I  
stopniem przysposobienia wojskowe­
go, K rakusi wogóle, posiadacze ujeż­
dżonych koni.

Sposob zgłaszania się je s t nastę­
pujący: w kw ietniu 1939 r. poborowy 
(ochotnik), doprowadzi konia do ko­
m isji pułku kaw aierji, stacjonujące­
go w jednym  z wyżej podanych mias+; 
po ot.zym aniu zaświadczenia, iż fcon 
jegc, nadaje sie do służby w kawaierji, 
poborowy w raca z koniem do domu; 
w swoim czasie poborowy staje, razem 
ze wszystkimi innymi poborowymi, 
przed właściwą kom isja poborową w 
PK U ; tam  przedstaw ia zaświadcze­
nie otrzym ane z pułku Kawaierji; na 
podstawie togo zaswiadczc.ua komisja 
przydziela poborowego do danego puł­
ku, oczywiście jeżeli wogóle uzna kan 
dydata za zdolnego do służby w woj­
sku.

W  listopadzie j.939 r., w dniu o zna 
czonym w  Karcie powołania, poboro­
wy zgłasza się do pułku razem  ze 
swym koniem celem rozpoczęcia służ­
by wojskowej.

Zapałki są wciąż rzadkością
w Poisce

WARSZAW A. W ciarru categro ro- , wych i wschodnich je st w dalszym eią 
ku ubiegłego sprzedano w Polsce 18 bru niesłychanie skromny. Dla wiek- 
i pół miljardów sztnk zapałek. Mimo sszej części k^aju monopolowa zapałka 
nieznacznego wzrostu w porównaniu z I jest jeszcze artykułem  o wiele za dro- 
rokiem poprzednim, zbyt tego artyka- ;im. (K abel), 
łu —  szczególnie w woj. południo- I

Powłokę stratoststu
spmidenj kaw^Kami

Powłokę br.lonu stratosferycznego, 
pL niesławnem zakończeniu tej impre- j 
zy zabrał Powszechny Zakład Ubez­
pieczeń Wzajemnych w W arszawie, 
gdzie balon był ubezpieczony. Aby po­
nieść ja k  najm niejsze s tra ty  z ty tu łr 
wypłaconego ubezpieczenia zakład roz 
sprzedał powłokę n a  m etry pomiędzy 
swoich pracowników.

W  poniedziałek i-łaśiue odbyło się 
dzielenie m aterjału. k tó ry  w całości 
przeszedł juz w  ręce prywatne, gdyz 
uopy-t był olbrzym:

Za gorsze, poplamione części ma­
te r i i  liczono 65 groszy, lepsze —  1 
zł., najlepszy niezniszczony m aterjał 
sprzedano a  1 zL 50 gr metr.

Repertuar teatrów 
i kin stołecznych

T E nT R  W IE L K i W ystępy balo­
tu  łotewskiej Opery Narodowej „Czer 
wuny m ak“ .

TEATR K /R O D O W Y : „Grube
ryby“ .

TEATR ATENEUM „Dziewczy ■ 
na z lasu ‘.

TEATF P O L S K I. „Obron? K»a® 
łypy“ .

TEATR LETN I: „Madame óan
G ćne".

TEATR NOWY: Dziś judnoaktóp 
Ki Norwida, R ittn e ra  i Czechowicza 
ju tro  prom jera „W eek end“ .

TEATR M AŁY: „Temperamen
ty “ .

TEATR KAM ERa u NY: „Dom
w arja tów ".

TEATR M A L IC K IE J: „Fani Bo 
v ary “ .

TEATR 8.15: „K rysia Leśniczan 
k a " .

MAŁE QUI PRO QUO: „Pod pa 
raso’em“ .

CYRULIK W A R SZA W SK I- „Kf 
chajmy zw ierzęta-‘.

TEATE W IELK A  R E W JA . „S» 
kamy gwiazdy

TEATF B U FFO : „Niech przyj
azie pierwszego!“ .

K I N A :

ATLANTIC: „W ładczyni'*.
EAŁTYK : „M an a Antonina**.
CAPITOL: „Kłamstwo Krystyny*
CASINO: „V erdi“ .
COLLOSEUM’ „Załoga nieu&ira 

szonych“ .
EUROPA „H otel au  N ord“ .
FILH A R M O N Ja  i,Za  winy nU 

popełnione'J.
IM PE R JA jl.. „Kibic**.
P /.L L A D JU M : „Suez“ .
PA N : „Zapomniana m elodja *.
PIA LTO : „P an i i cowboy*
ROMA: nieczynne suowodu zg< 

nu Ojca świętego.
STUDIO: „N anon“ .
STYLOWY: „Ich  b łą d " .
ŚW IATO W ID : „K o n flik t '1.
V IC T 0R I/_ , „Moi rodzice rozwc 

dzą s ię " .

W Krafcowće
TEATR IM. J  SŁOW ACKIEGO 

we czwartek „Miłość bedzie nasryu 
wynalazKiem , w piątek „P ieśń < 
Beniowskim *.

We Lwowie
TEATF W IE L K I: we czwartek *

19.30 opera LaKmć, W piątek „To wi< 
cej, niż miłość '.

W Poznaniu
TEA TR W IE L K I: „T u ian d o t" .
TLA TR P O L S K I- we czwarte* 

„Egzamin z m iłości", w piątek p r*  
m jera „Dlaczego zaraz traged ja? '* .

W Białymstoku
TEATR OBJAZDOWY we czwai 

tek po p o i „K o; w b u ta ch " , wieczo 
rem „K iedy kobieta k ła m ie "^

W Lubi nie
OBJAZDOWY T E / TR W OŁY* 

SKT- we, czwartek „Cyranc de Berge 
r a c " .

W Bereznem
OBJAZDOWY TEATR WOŁYiT- 

S K I: we czwartek „Szkarłatne róże .

T H O M A S  B U R K Ę .

Cwa Sials tm M U
Praw dę mówiąc, cała ta  h isto rja  w jg ląd a  na bajkę. Opo­

w iadają ją  sobie w  barach  portowvch naszego m iasta, a raczej 
opowiada ją  s ta ra  Jenny  Drum m er. gdy nie jest jeszcze całkiem 
pijana. Wówczas zmusza w as do w ysłuchania swej h istorji — pra­
wdziwej historji ze swego życia, jak  zapewnia, h isto rii — przysię­
ga — co stała sią początkiem wszystkich jej nieszczęść,

Pierwsze, co w tej historji zakraw a na bajkę*, to okolicz­
ność, że s ta ra  w arja tka Jenny, któr.a chodzi jak paralityczka, roz­
czochrana i s.wow*łosa Jenny była niegdyś piękną ogm stą dziew­
czyną, W ywołującą wieczne zatargi pomiędzy chłopcami. Gdy 
miała lat dziewiętnaście, żadna inna nie megła z nią współzawod­
niczyć. W łosy jej, powiadają, były tak  czarne, że przy świetle w y­
d a w a ły  się granatow e; oczy m iała Iskrzące sie i zuchwałe; wargi 
rzeczywiście kuszące

Co wieczór, gdy się ukazyw ała w drzwiach swego mieszka­
nia, uśm iechnięta i w ystrojona, conajm niej szesciu ładnych chłop­
ców czekało na nia na rogu ulicy. Ba wał śród nich Flandy Finkle- 
srone. Joe Glover, Calcutta Charlie i nni; zawsze ich było dosyć, 
aby, w ybraw szy sobie jednego, pozostałych mogła rozdzielić po- 
niędzy  swe przyjaciółki. Albcwuem Jenny sama wyznaczała zaw­
sze kaw alerów  swym dworkom. One bywały nieraz zazdrosne, 
niemniej czuły się szczęśliwe, że mogą stanowić jej dwói lepiej 
oowiem otrzym ać coś z rąk królowwj, niż nie mieć mc.

Jenny w owrych czasach pędziła życie bez troski, bawiąc się 
tańcząc i kochając; a jednocześni^ — tuż obok Jenna szło krok za 
krokiem spokojne życie pewnego m ajstra, pracującego w' dokach 
s tó rj nic nie wiedział o istnieniu Jenny  i nie domyślał się, że każ- 
ia  godzi*i« wrydzwrania mu zbliżający “ ę kres jego spoko.mości

• ■**

Ben CutDusn zajm ował przy m ałej uliczce skrom ne miesz­
kanko, w sam  raz takie, jak przystało m ajstrow i okrętowemu; 
ale m ieszkanko jego różniło się od innych tern. że m iał on służą­
cego. Był mm mały Chińczyk, im ieniem  Tchang - Li, garbusek.

K ilka la t tem u Ben, podówczas m arynarz na statku, k tóry 
odbywał rejs po m orzach chińskich, stracił swe miejsce spowodu 
nadto burzliw ej w ypraw y w głąb zakazanej dzielnicy Kantonu. 
G ay nazaju trz  odzyskał przytomność, przekonał s’’ę, że odtąd bę­
dzie się m usiał posługiwać tylko jednem  okiem, ale — jakby w 
nagrodę za podwójną stra tę : oka i posady — znalazł przy swem 
łóżku m ałą, żółtą i garbatą  istotę, k tó ra  z całą stanowczością o- 
świadczyła, że go nigdy nie opuści, i od tej chwili trzym ała się go, 
niczem najw ierniejszy psiak. Een posiadł tym  sposobem niewol­
nika. oddanego na śm ierć i życie wielki emu cjab łu  zamorskiemu, 
który  być może mimowoli w ydarł garbusa z okropnych warunków  
egzystencji w jegc ojczyźnie. Ubawiony i wzruszony tem  przyw ią­
zaniem, djabeł zamorski postanow ił zabrać swego pachołka ze so­
bą do k raju . Od czterech lat więc m ieszkali razem. "W dzień praco­
wał Een w dokach, wieczorem zabawiał się ze swymi przyjaciół­
mi, a Tchang - Li sprzątał mieszkanko, prał bieliznę, szedł na targ,.: 
przyrządzał posiłek, z powodzeniem pełniąc obc,wiązki lokaja, p ra ­
czki i kucharki.

Pan  i jego sługa, tw orzący niezw ykłą parę, znani byli sze­
roko, i cały Limehouse przyzwvcz,aił się w krótce do widoKu m a­
łego żółtego pekraki, drepczącego z koszykiem po wąskich ulicz­
kach i bojazhw ie spoglądającego na ludzi swemi skośnemi, wycię- 
temi w kształt migdała oczami. Zresztą Tchang - Li doznawał 
wszędzie miłego przyjęcia, ponieważ snoikanie garbusa przynosi, 
jak wiadcm-o, szczęście. N iektórzy w praw dzie podkpiwali z „go­
spodyni" Pena, ale ten  z uśmiechem odpowiadał:

— Co chcecie. To moja maskota. Jechałem  do Chin w na­
dziei. ze zrobię tam m ajątek. Tymczasem straciłem  nosade 
Tchang - Li to wszystko, co stam tąd przywiozłem.

Tchang - Li nie zadaw alniał się sprzątaniem  i kucharzowa-

niem. Wieczorami, gdy jego pan wychodził z domu, garbusek 
szedł w ślad za r .im , w przyzw oitej odległość:, kry jąc  się dyskret­
nie w cienili murów. Jeśli późną nocą widziało się Chińczyka, jak  
stał na straży u drzwi jakiegoś zakładu, był to nieom ylny znak, 
że Een Cutbush spędza czas tu ta j. Jeśli przy okazji Ben dawał sie 
wciągnąć w jakąś większą hulankę, był pewien, że nazaju trz zra- 
na znajdzie się — zdrów i cały — w swem w łasnem  łóżku Tenang- 
Li zjaw iał sie zawsze w  sam czas, by roztoczyć opiekę nad swym 
panem, gdy ten  ledwie trzym ając się na nogach, pozwalał, że w y­
rzucano go za drzwi.

Pewnego pięknego wieczora, na skrzyżowaniu ulic w  po­
bliżu E astern  Hotel, spotkały sie drogi dwojga ludzi* **

Zapadł wieczór. Jenny  skończyła swoją toaletę. Je j chłopcy 
czekali już niecierpliw ie na rogu. Samochody m knęły szybko w 

błękitnym  zmierzchu. ZaDalały się światła latarń  i kolorowe szyi 
dy sklepów Wzmagało się wieczorne ożywienie m .asta Z dzielni­
cy chińskiej dochodziły sm ętne i jednostajne, przytłum ione głosy 
piosenek. Fow^etrze nasycało się zwolna wonią, właściwą w nocv 
portow ym  miastom — drażniącą i niebezpieczną. Ruch uliczny 
wzrastał.

Jenny rzuciła już znaczące spojrzenie na jednego z chłop­
ców, k tó ry  tym  razem  przyciągnął jej uwagę, i składała już swe 
usta do uśmiechu, gdy nagle na ulicy zroo.ło się poruszenie, za- 
szczękały ham ulce samochodów, rozległy się krzyki i ludzie po­
częli biec. Een Cutbush, wyszedłszy z przyjacielem  z  haru, prze­
chodził przez jezonie. Zaledwie zdążyli przejść na drugą stronę, 
gay Tchang - Li zjawił się jak spod ziem: i ze wschodnia obojęt­
nością począł przekraczać jezdnię, aby ruszyć śladem swego pana. 
W tym momencie potrącił go przejeżdżająca- cykl sta. Garbusek 
zacnwłał się i upad1. W ielkie ciężarowe auto z West India Dock 
znalazło się krok od niego. Rozległy sie krzyki i ludzie poczęli 
biec...

Ale Jenny  D rum m er nie krza-kneła

(D. C. N.). ...c
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„Dziennik Ludowy"
KOLACYJKI w  BRISTOLU

nego satyryka. Skoro rzecz cała 
była pom yślana po to, aby kogoś 
w ystrychnąć na dudka, to on po­
stanow ił oznajmić, ze dudkiem 
nie jest A jeśli rzecz caia była 
tylko facecja, To niechże on w 
niej ma ostatnie słowo.

Udając tedy, że tranzakcję, 
przeprowadzoną w Bristolu, bie­
rze się ns ser jo, z głupia -  tran t, 
pyta tych w szystkich panów, 
którzy pod egidą jego dw uw ier­
sza sięgnęli po m andaty:

B ła h e  e p iz o d y ,  z n ik o m e  i g r a ­
s z k i .  b y w a j ą  n i e k i e d y  o k ie n ­
k ie m , o d s l a n i a j ą c e m  w lcloK n a  
n ie s p o d z ia n e  a  r o z l e g ł e  h o r y ­
z o n ty .

Takim igraszkowym  epizo­
dem. takiem  okienkiem stał się 
w ostatnich dniach ogłoszony 
przez jednego z m łodych poe­
tów - satyryków  artykuł, czy 
wywiad, dzięki którem u ogół do­
wiedział się bardzo in te iesu ją- 
cych rzeczy na tem at źródeł i 
dróg .używanych przez propa­
gandę pewnego bardzo wpły­
wowego obozu A co więcej: zy­
ska] autentyczny m aterjał. moga 
cy posłużyć za swiaaectwo, w  ja ­
ki sposób obóz, sławiący sobie 
pono poważne cele narodowe, 
pojm uje swój stosunek do litera­
tury , do pisarza i jego zadań i — 
poprostu do człowieka

Podczas ostatnich wyporów 
do Sejmu, pewni „sym patyczni 
faceci'4 nam iętnie, jak wiadomo, 
poszukiwali haseł mogących ni­
by narkotyk, zachęcić ludzi dc u- 
działu w  głosowaniu. Ale skąd 
brać te  hasła? Z własnej głowy7 
Beznadziejne! Zwrócono się te ­
dy do wesołego sklepiku fra­
szek... przepraszam : do młodego 
wierszopisa, o którym  przypu­
szczano, ze takich haseł i hase- 
łek, na  zamówienie, potrafi, ile 
chcąc, wyprodukować. Zapro­
szono go tedy na kolacyjkę do 
Bristolu, podkarmiono, przygła- 
skano, podpojono O tiara, czu­
jąc, że dybią na jej cnotę, zrazu 
droczyła się i opierała. Ale gdzież 
jest cnota, k tó iaby  nie pęKla 
przy system atycznem  obięiem u?
Więc i muza młodego poety u le­
gła. Między jednym  kieliszkiem 
a drugim  narodziło się hasło, ma j wiersza, ów poeta z Brisń u wy 
jące- narodowi wskazać drogę suwa jakieś pretensje... pohtycz-

W te] rucryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i fei]etony, które wczoraj 
ukazały s « w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 

T , .  , Ładne komentarze. Ale to nie znaczy, a tr  s-m podzie-
S l j *  P W - ,  •  " ,ch w y s ie d z ia n e . Jw jfem  > £ *  

napróżno ma sławę utaientowa-  ̂ znajdowały utwory naszych przyjaciół, bęog pow-*
tarzane zdania, z któremi się zgadzćmyr Ale równie 
często oędziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uwaiać, ie  z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy teijeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie

„ S w i e t “
POLO Af PEREŁ

O WARTOŚCI OPINJ1 PU ­
BLICZNEJ

— Panowie, jak  ja  teraz  w y­
glądam? Naobiecywałem za was, „Rzecz pewna, że konstyiu- 
a dzisiaj ludzie m ają praw o *cja tflraźniejfca, zagrodziwszy 
przyjść do mnie i zażądać spła- arogę wszelkim partjom , przez 
ty  w eksla:

— Nu, panie drogi, co jest do 
cholery? Gdzie jest ta  „ordyna­
cja nowa.“?

Dobry żart —  mowi stare  
przysłowie — tynfa  w art. Żart 
w  danym  w ypadku polega na 
tem, że pisarz, k tóry  na chwilę 
oddał swe pióro Ozonowi, chce 
wmówić w nas, że jest odpowie­
dzialny za to, co napisał. Że ma 
prawo bronić i strzec konse­
kwencji oraz powagi moralnej 
tego, co ogłosił. Tu m rugnął 
porozumiewawczo.

1 żart poskutkował!

Nie można było. istotnie, w 
sposób dowcipniejszy, a zara­
zem złośliwszy puoągnąć „sym ­
patycznych facetów" za język.

— Jakto? — ryknęli we wczo 
rajszym  „K urjerze Porannym ". 
— A utor propagandowego dwu

własną moc opierać się potrafi 
wszelkim usiłowaniom anarchi­
cznym. Lecz diatego opm ja pu­
bliczna nie jest m niej potrzeb­
na dla naszego rządu, starać się 
on powinien o ten  najpożądań- 
szy z  całym narodem związek, i 
wszystkich przykładać usiłowań, 
aby zawsze wiedział o praw dzi­
wym stanie opinji publicznej, i 
aby jej nie przytłum ił. Może ona 
na czas um ilknąć przed groźbą, 
ale jej groźba nie pokona. Zam ­
knie się owszem w niedostępna 
fortecę serca, ludzkiego, gdzie u- 
tajona sianie się nierównie sil­
niejsza-'

* **

zbaw ienia.

Czego nie wym yślili najtęż- 
si głowacze obozu to im! teraz 
spadło z kieliszka poety, jak za­
kąska po wódce. Z tryum fem  po­
rwali płód jego nat ihnienia, spla­
miony ieszcze śladami knajpy i 
— wynieśli na miasto.

ne? Niepokoi się. że ordynacja 
wyborcza me jest jeszcze uchwa 
łona? I z tego powodu, zuchwa-

Czyjeż to słowa, na 
Któż to tak liberalnie rady da­
wać się ośmiela?

Hugo Kołłątaj.
W „Uwagach nad teraźniej 

szem położeniem tej części zje_ 
mi polskiej, k tórą od pokoju Tyl­
życkiego zaczęto zwać X ięst- 
wem W arszawskiem". (Wydane 
w Lipsku, roku Pańskiego 1808).

Nic nowego pod słońcem — 
jak  widzimy

Naw et motto, umieszczone na

* **
samem tak

M ury Warszaw'- juz naza­
ju trz  rozbrzm iały hasłem, u ję- 
tem w prosty, lecz wysoce obie­
cujący dwuwiersz „Zapam iętaj 
cztery słowa — Sejm. to ordy­
nacja nowa!"

„Sympatyczni faceci", któ­
rzy dopięli swego, nie myśleli 
więcej o przygodzie w Bristolu. 
Zapłacili racnunek obtarli u- 
sia, dodali napiwek zapięli guzi­
ki i — czyż nie byli w porząd­
ku 7

M* *•

lec, zapytuje, jak  on teraz w y - , karcie tytułow ej: NIL DESPE
gląda?... Ależ zwyczajnie. N aj- RANDUM 
zwyczajniej. Pan poeta albo nie 
powinien był chodzie na kola­
cyjkę, albo — po jej spożyciu — 
nie puwinien teraz dosiadać po­
litycznego konia i udawać męża 
stanu, bo to jest niepoważne.

M E B L E
stylowe i nowoczesne, stołowe, sypial­
nie. gabinety oraz sztuk! pojedyncze.
WYTWORNE MEBLE T APłCERSKIE

poleca firma

C I Ę Ż K O W S K I
Warszawa, N. świat 64, tek 349-8s 
Niezrównana książką i  przepisami D-ra . .
4 Oetkera pt. ,Dobra gospodyni ple- i s p r z e d a jn e j  k r e a tu r y .
eze sama" jest ao nabycia we wszyst­
kich sklepach kolonialnych i Księ­
garniach. — Cena obniżona 30 groszy.

Oto słowa, które — na pa­
mięć biskupa Gamrata! — nie 
grzeszą dwuznacznością, a wo­
bec których dialogi, prowadzone 
w szynkowniach portowych u - 
cnodzić mogą za wzór dyskre- 
cji.

Bo i jakąż. m iarą potrakto­
wano tu ta j człow >eKa, którego 
pomysłem w najgrytyczniejszej 
chw ili zasilono propagandę wra- 
snego obozu? — Bvło sie z nami 
w  Bristolu? Było. Piło się z fa­
cetami? Piło. Dało im się tego, 
czego pragnęli7 Dało. Z ja d ło  się 
kolacyjkę? Zjadło No, to o 
co idzie7

Tym mistrzom propagandy, 
najw idoczniej, naw et na myśl 
nie przychodzi, ze do w spółpra­
cy z m m i może ktoś stanąć w n- 
nej roli, mz ślepego najm ity, lub.

A jeszcze o tem 
mówi M ontesąuieu

Kiedy w jakiem ś państwie, 
mówiąc o spraw ach publicz­
nych, każdy wzrusza ramionami 
i stwierdza: „Co m nie to obcho­
dzi" — spraw y publiczne prze­
padły.

RATUNKU!

Wypoczynkowieżom przysłu­
guje zniżka.

Uciekinierzy godni są lito­
ści

Ale twórcy7 takich nowotwo­
rów złośliwych na żywym orga­
nizmie języka polskiego godni są 
rozszarpania kołem albo wbicia 
na pal bez pardonu.

KOMFORT XX "WIEKU

W Paryżu otw arto bardzo in­

teresującą wystawę nowoczes­
nych urządzeń domowych. Do 
niedaw na doroczne te  wystawy 
prezentow ały coraz wspanialsze 
udoskonalenia w  zakresie hygje- 
ny, coraz lepsze odkurzacze, ele­
ktryczne w ym yślne m aszynki i 
ogrzewacze, frigidairy. tłum iki 
akustyczne, najnow sze modele 
pięknych oświetleń, tysiące wy­
nalazków dla ułatw ienia pracy 
w kuchni etc.

W tym  roku..
Jak  pisze znany feljetonista, 

Vautel, oto co u jrzał w tym  ro­
ku:

Najnowsze modele uszczel­
nień przeciwgazowych na wszel­
kie otwory. B łękitne żarówki 0‘ 
małej ilości wattów , abażury 
przyciem niające na czas nalotów 
wojennych. Specjalne gotowe 
szyby papierowe do naklejania 
na okna: w razie bomb szyby

B q wówczas pedobno się nie roz­
pryskują. Zbiorniki na wodę na 
wypadek przerw ania dopływu w 
rurach wodociągowych. Herm e­
tyczne pudła na artykuły  żywno 
ściowe, aoy je uchronić od zatru ­
cia gazami. No i różne takie fi­
gielki.

Ach .— wzdycha V autel — 
gdzież są te  czasy, kiedy spraw ą 
najważniejszą przy zakładaniu 
nowego gniazdka było pytanie ' 

„Salon Ludw ik XV czy Em ­
pire? Jadalnia renesansowa czy 
w stylu ludowym? A łóżka me­
talowe czy drew niane?"

Nasz „postęp" zmiótł z po­
wierzchni ziem' te  głupstwa.

„Czarująca epoka — powiada 
Vau+el. I ;ak  na. złość, nie moż­
na sobie wyobrazić innej..."

Miń tan. lub K rzy-

NIEKTÓRYM PUBLICYSTOM 
DO SZTAMBUCHA

W polityce bronić do upadłe­
go władzę odchodzącą, to znaczy 
zyskać sobie szacunek władzy, 
k tóra nadchodzi.

(Adolphe d‘Houdetot).
Kom entarz nowoczesny: Ale 

któżby tam  dbał o szacunek?
Korzyść doraźną zaś może 

dać tylko „władza przy w ła- 1 
dzv“. 5

Więc niech żyją oanegiryki 
— ale wyłącznie dla aktualnych 
ministrów

U party nurek.

W ojenn y k r z y ż  ! medal
tfte oc GtnMÓw z tet 1918 — 2D

WARSZAWA RAT W niesiony p-zedw czoraj do laski m ar­
szałkowskiej przez pos. S tefa ra  Klimkiewicza p ro jek t ustawy o 
w ojennym  krzyżu i m edalu ocnotniczym przew iduje w art. 1, że 
wspom niany krzyż i m eaal ustanaw ia się dla odznaczenia osób, 
k tó re  b rały  udział w wojnie o ugruntow anie niepodległości ojczy 
zny i rozszerzenie jej granic w czasie od 12 listupada 1913 roku 
do 16 października 1920 roku,a które w stąpiły ochotniczo w tych 
że latach do wojska polskiego i mogą udowodnić swoją służbę 
ochotniczą dokum entam i.

W ojenny krzyż ochotniczy i wojenny m edal ochotniczy 
m ają ch arak te r odznaczenia wojskowego.

.„W ojenny krzyz ochotniczy" może być nadany osobom o~ 
kreślonym  w art. 1 , jeżeli

a) zostały odznaczone krzyżem V iriuti 
żem W alecznych

b) odniosłj ranę w  czasie służby frontowej
c) w stąpiły  do służby przed ukończeniem 18 lar życia, a 

czas ich służby czymiej wynosił wogóle ponad 4 miesiące, lub 
ponad 2 m iesiące walczyły z bronią w ręku  w oddziałach fron­
towych.

d) pełniły  służbę dłużej aniżeli 1 rok lub przez czas ponad 
6 miesięcy walczyły z bronią w  ręku w oddziałach frontowych.

Osoby odznaczone w ojennym  krzyżem  lub medalem ochot­
niczym są zrów nane w  upraw nieniach z uczestnikami w alk o 
niepodległość z zastrzeżeniem  art. 9, a w szczególności przysłu 
gują ’.m w braku  środków zapewniających egzystencję uprawmie 
nia przew idziane w  ustaw ie z dnia 2. 7. 1937 roku o zapew nie­
niu pracy i zaopatrzeniu uczestników walK o niepodległość pań­
stw a polskiego

i.jopa trzen ie  ze skarbu państw a służy tylko osopie odzna­
czonej w ojennym  krzyżem  ochotniczym, o de osoba ta udowod- 
ni, że ogólny czas jej służby ochotniczej wynosił conajm niej 20 
miesięcy i że w czasie tej służby conajm niej 16 m esięcy walczy­
ła z bronią w tęku  w oddziałach frontowych. Pozatem  osoba ta 
musi odpowiadać warunkom , jakie stosuje się przy zaopatrzeniu 
osób odznaczonych Krzyżem Niepodległości.

Czeski pene ał w Katewicacii
KATOWICE PAT Dnia 14 b.m. przybył do Katowic czes­

ka generał dywizji Hrabczyk i odbył z wojewodą śląskim dr. Gra 
żyńskim konferencję w  spraw ie wzajem nej współpracy w aakre 
sie zwalczania dyw ersji na pograniczu polsko - czeskosłowackien?

Na konferencji tej ustalono zajady wzajem nej współpracy 
władz pohcyjnych w tym  zakresie. W toku rozmowy, gen. HraD- 
czyk poruszył spraw ę wysiedleń masowych i indyw idualnych 
oraz niektóre kw estje mniejszościowe.

C z c s  ttiespodzicmek
to dkres ciqgn!ema loterii klasowej. 
Nie stó’cie obojętnie na uocczu -  
bierzcie śmiało udział w arze o Wasze 
szczęście — kupując los w kolekturze

D Z I E R Ż A N O W S K I E G O
NOWY ŚWIAT &4 
W A R S Z A W A

, urn stale pada wiele wyąranvch!

W

„SŁOW O
P O Z N A N I U

l i

nabyć liiuna m nasrępującyca 
punktach enrzedai-y

p t j  Epia t ru t
« Kinoteatrze „Słouca"
. Bibljctecc Raczynnacb
.  Mnzerra Wielkopolskim-
.  Foton. Bazar

m i m  pałacu uziaiynski ii 
(Stary Rj-iek) 
nL Fieracfciego 
Banko Cukrownictwa 

rogu Dłucie i Pótwiejskiej 
.  Kramarskiej i Rynkowej 
« Marsz. Focha i 41 Mara. 

Piłsudskiego

Oto idealne ramy, w  których 
— wedle redaktorów  „K urjera 
Porannego" — zamynać się powi 
nien stosunek wielkiego obozu 
politycznego do 'iteratury  i  jej 
przedstawicieli. 1 pomyśleć, że 
ten  sam „K urjer" stanow i try ­
bunę, z której najgoręcej aposto­
łowano „tezy kulturalne", m ają­
ce jakoby wlać nowe siły w  życie 
litera tu ry  i sztuki! W yobrażamy 
sobie, jaką rolę posłanmezą w 
tem  „ożywianiu" litera tu ry  ode­
grałyby „Kolacyjki" w Bristolu 
No i  po nich różne porachunki.

U k ł a d  p o k a r m o w y  w  o r g r a r * i ź m i 3
‘ srdnów. Przy obstrukcji regm uja 

żo łądek poślinne p rzeczy s^za jo ce
pigułki A l DOZA. znak ochronny

musi dzia łać  tegu larrue , w żołądku 
i kiszkach n ie m oże byc balastu  
nieslraw ionych p o k a rm o w i N a­
grom adzen ie  suostancyj jnilnycn 
pow oduje zatrucie organizm u, ob 
slrukuje i ca ły  ozereg pokrew nych

‘-G O R A L ’ D z ia la ia  ła g o d n ie :  N ie
wymaga]qspecioln€, 'ety. r°bn®
pu I łko a  5 sztul w cenie 0.15

Wiosna s ę zb lża

C ała  Jamajka strajkuje
z powodu jednego rotntnifca

KINGSTONE (JAMAj KA) PAT Z powodu stra jku  pow- 
szeennego, który ogarnął całą wyspę na tle wydalenia jednego 
z robotników, gubernator zerzadził stan w yjątkow y oraz mobi­
lizację miejscowych garnizonów. (Jam ajka liczy £31 tys. miesz­
kańców — przyp red.)

Rewizje osobiste
przy pomocy elektryczno* .

Niech tylko „sympatyczni fa-

Kwiaty i dokona się w ten sposób s'a 
ty coroczny cud zbudzenia się wios­
ny.

ced" nie próbują
w su,pując na ambony kam o-J cież wiele wspólnych cech z wiosna.
d z ie js tw a ,  m o r a ń z o w a ć  ty c h ,  k to  i W trwab-ch swoich nawrotach powta-
rych —■ poprzez „kolacyjki" po za się ustawicznie Nadzieje, złożone
pychaja sami ku  pozycjom żywe- ! Jo grobu w klasie ostatriej, odzywaia
go tow aru. Bo jeśli chodzi o ten l w rozpoczęcia nowego loteryj-
najsm utniejszy proceder, to od- ; bies.u- ,L°SV każdego nowego o- 

• j  ■ i ł ' ■ ■ i kresu rraią jakaś mtahienerapowiecizialnośc zan ponosi prze- t  4d ‘ 7J   _„U,;--------- 4-^ L4-,!

JEROZOLIMA F A r Do najnowszych sposobów walki z ak­
cją terrorystyczną, stosow anjch przez władze m andatowe nale­
żą: zabranianie Arabom wszelkich przejazdów po kraju  i wogóle 
opuszczam a swych miejsc zamieszkania, ścisła kontrola W apte­
kach i drogerjach sprzedaży środków7 opatrunkowych wTres zc ie  

i rewizje osobiste przy pomocy elektryczności.
Dnie są coraz dluzsze, zaczynają bui. Jesteśmy jeszcze tak mtodz,, tak,, Używa s ię  do tego obręczy połączonej z baterją i słu ch aw K a

powiewać ciepleju-e w ńtry  a śnieg odmi:idzeni, gra ledwo /o zp o -izę la  i ^  którą się p o w ad z i wzdłuż człowieka, s.ojącego w  jej ś ro d k u ,
i lod liczyć się muszą z abdykacią, kto , tyle jeszczt szans ma się rnzecl soną. ,
ra czeka je  w  niezbyt dalekiej p rz y s z ^ w  nowy okres gry wchodzi się z nową N o r m a ln ie  s i y e n a e  t y l k o  g łu c h e  b r z ę c z e n ie ,  a le  je ś l i  n a t r a f i  s ię
lości. Na tle jasnego, uśmiechającego, nadzieją i z nowym zapaleń Czek? n a  p r z e d m io t  m e t a lo w y ,  wjow Tc z a s  o w o  b r z ę c z e n ie  o d  r a z u  u s t a je ,
się przyjaźnie nieba ożyją śpiące do- się na nowe owoce z loteryjnego arze
tąd delikatne gałązki drzew. Wyjrzy wa.

i pierw sze; Wiosenna gra wydaje się specjał 
nie milą i przyjemną. Wygrane mogą 
przypaść w  okresie, kiedy wakacje bę ­
dą już za pasem, iramj, więc obecnie
na powodzenie naszych wiosennych
naaziei, aby zrealizowały się w waka- ,

spod ziemi ciekawa trawa

W t e n  s p o s ó b  m o ż n a  w y k r y ć  o b e c n o ś ć  r e w o lw e r ó w  n o ż y , 
jo w  i . t .d . ,  b a r d z o  c z ę s to  p r z e n o s z o n y c h  p r z e z  k o b io tv .

n a b o -

dewszystkiem 
stw arza popyt

ten, kto nań

Arios

rzez-
i wigor.

Zwycięstwo w klasie pierwszej jest 
dowodem, -'że się iest nie bylfe jakim 
szczęściarzem, który może spoglądać 
z góry na współbraci.. Ale nien'wodze­
nie chwhowe nic zachęca i nie przygnę

cyjnych letnich miesiącac.i.
Loterja może powiedzieć o sobie 

jak wiosna, albo jak dworzanie francu­
skich królów,, w momen . e zmiany na 
tronie: Loterja jedna skończona, a dru­
ga zaczyna si? Przyswpujemy do no­
wej wiecznej gry 0 powodzenie, o 
S7i żeście, o uśmiech fortuny i śpieszmy 
zaopatrzyć się w ios do p;c "wszej kla­
sy czterdziestej czwartei Loterii r iso- 
wej, której ciągnienie rozpoczyna się 
23 lutego.

Gandh ogłcsIŁ proMb
w okręgu Bomaaju

BOMBAJ PA.T Legislatura okręgu Bombaj skGd; jąca się w 
wiekszośei ze zwolenników kongresu indyjskiego, uchwaliła na 
wniosek Gandhi ego prohibicję we wspomnianym okręgu 7 dn. 
1 sierpm a b. r. Jedynie cudzoziemcy będą mieli prawo nabyw a­
nia alkoholu w7 celach domowej konsmneji.

J e d n o c z e ś n ie  s k r e ś lo n o  w  b u d ż e c i e  d o c h o d ó w 7 t m i l i o n  fu n  
tó w  s z t e r l i r g ó w ,  c o  s p o w o d u je  k o n ie c z n o ś ć  o b n iż e n i a  p o b o ró w  
u r z ę d n i c z y c h  n a w e t ,  j e ś l i  c h o d z i  o  u rz ę d n iK Ó w  a n g ie l s k i c h
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Dww Zî diiski?,
które prow adzą lub zam ierzają  

prowadzić pcnsjonet,
zecnrą nadesłać swój adres.

\  6. P. F R A N C O P O L ,  W -tta , 
Mazowiecka 9.

BCKSCOKKS:

P.“ogrs?ny k ad ja we
Wa k SZAWA

Czwartek, 10 lutego 1939 roku

6,30 Pieśń. 6.35 G.mnastyka 6.50 
Muzyka- 7.00 Dziennik poranny. 7.i5 
„FIS": Nasze szanse po narciarskim 
biegu na 18 kim. —  pogadanka. 720 
Muzyka. 8.00 Audycja dla szkół. 8,10 
„W takt muzyki" — audycja fla szkół 
powszecnnych. 11,25 Walce Straussa. 
11.57 Sygnał czasu i he,nał z Krai.owa. 
13.03 hudycja południowa. 13,00 Przer 
wa. 15.00 Życiorysy maszyn. 15,15 — 
Kłopoty i rady. 15,30 Muzyka obiado­
wa. 16.U0 Dziennik popołudniowy 16.05 
Wiadomości gosn jifjrcze. 16.20 Jak 
pracuje bank — pogadanka dla miodz 
iceamoj. 16.10 Ludwik v. Beeihoven— 
16.55 Surowce w życiu gospodarczem 
17.05 ,W dzień litewskiego święta na­
rodowego' —  aud. muzyczna. 1745 — 
„FIS" — Bilans narciarskich zawodów 
złożonych — pogadanka. 18,00 Audycja

Wsfcutek wypadku l c t n x i e s ? D

Wykryto członków „Żelaznej Gwardii
Nowe aresztowania w Rumunji

W Otopem aresztowano sied­
miu czołowych działaczy „Że­
laznej Gwai dji" skutkiem dziw­
nego D r z y p a d k u .  W sobotę aamo- 
lot prywatny, lecący z Bukaresz­
tu na północ, zmuszony był do 
lądowania pod Otopem. a pilot i 
pasażer wskutek katastrofy od 
nieśli rany i odwiezieni zostali 
do szpitala. Przy ustalaniu per- 
sonalij stwierdzono, że jadący

poa fałszywe.n nazwiskiem pa­
sażer, Wiktor Di^gomirescu, jest 
znanym przywódcą „Żelaznej 
Gwardji". Aresztowano wówczas 
obu rannych oraz pięciu innych 
członków „Żelaznej Gwardji", 
którzy pragnęh ch odwiedzie w  
szpitalu. Wśród nich byia m. in 
księżniczka Anca Cant*uuzino i 
znany adwokat Panu.

Tratr podpalony?
BUKARESZT. W teatrze miej 

skim w  Cluj wczoraj wieczór 
podczas przedstawienia opery 
„Trubadur" wybuchł pożar. 
Wśród wiązów powstała panika,

ale szczęśliwie n ik . me odm osi 
poważniejszych obrażeń. Budy­
nek tea tru  spłonął tak. że pozo­
stały gołe m ury.

Postaw ione w  ty tu le  tego ar­
tykułu pytanie jest bardzo ak tu ­
alne i niew ątpliw ie zainteresuje 
niejednego sportowca, a może na 
w et i tych, k tórzy nie m ają nic 
wspólnego ze sportem , lecz w 
chw ilach gdy nasi „chłopcy" wal 
czą o honor sportowy Polski, to 
zastępy zwolenników znacznie 
w zrastają  i ci w łaśnie niesporto- 
wcy s ta ją  się „sportowcami".

Polska w  ostatnich sezonach, 
z wyjątkiem  Stanisław? M arusa­
rza m e potrafiła  oanieść żadnych |

Zakopane — Zakopanem, 
lecz Zakopane to nie cała jesz­
cze Polska i nie można zaskle­
piać się tylko w ośrodku narciar­
skim pod Giewontem i ograni­
czać się w swej pracy.

Zakopiańczycy mogą pięknie 
jeździć na nartach, lecz kto wie 
czy z chwilą, gdy młodzież Polski 
Połnocno - W schodniej nie otrzy 
m a tych wszystkich świadczeń cc 
górale, to nie zacznie „łoić" skó­
ry  zakopiańczykom.

Zapoznajm y się lepiej z samą
większych sukcesów. Inną jest j treścią życia sportowego m i-

fl. prez. Hocver contra t a w e H
NOWY YORK N a zeoram u 

w hotelu W aldorf -  A storia w  ra ­
dia młodzieży wiejskiej. i8.3G „Mi zy-1  ma<^-L u r o c z y s to ś c i  k u  czc i L in ­
ka lekka i poważna" -  gawęda muzy- | cjlna< bvły  Drez-d = n t R ony r
czna I9,0u „FIS" — Transmisja ze 
skoków narciarskich. 19 20 Koncert ro.z 
rywkowy. 20.35 Audycje informacyjne 
21,00 Klasyczny Teatr W yobiaini. -  
22,20 Muzyka taneczna 22,55 ►nzegląd 
prasy. 23 00 Ostatnie wiadomości dzień 
nrka wieczornego. Komunikat meteoro­
logiczny. 23,03 , FIS" —  Ostamie wia­
domości sportowe. 23.05 „FIS" Wiado 
mości z Polski w  języku angielskim, 
niemieckim i francuskim. 23.15 Muzyka 
polska.

WARSZAWA

Piątek- 17 hitego 1939 roku

6 30 Pieśń 6.35 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka. 7.00 Dziennik poranny 7,15 
„FIS": „Dziś w Zakopanem" —  wiado 
moćci sponowe. 7.20 Muzyka. 8.00 — 
Audycja dla szkól. 8,10 Przerwa. 11 00 
Audycja dla szkół. 11.25 Nieznani p.cs 
niarzc. 11.57 Sygnał -zasu i hejnał z 
Krakowa. 12,03 kudycja południowa. 
13,00 Przerwa 15.00 „Na szerokim 
święcie" audycja dla młodzieży. 15,20 
Poradnik sportowy. 15,30 Muzyka obła 
dowa. 16.00 Dziennik popołudniowy,— 
16.08 Wiadomości gospodarcze. 16.20 
Rozmowa z chorymi ks. kapelana Mi­
chała Rękasa 16.35 Robert Schumann: 
Obrazki karnawałowe z Wiednia. 17 00 
„Nasze sprawy" — gawęda Czesiawa 
Babickiego. 17,15 Recital 
wy Bernarda Miche.ina. 17,45 Skrzyn­
ka techniczna. 18,00 Audycja dla wsi. 
18.30 „Miłość, dar nieba z b , t  drogi"— 
knrant staroświecki. 19.00 „FIS' • Trans 
misja z Zakopanego fragmentów nar­
ciarskiego biegu patrolowego. 19,15 — 
Koncert rozrywkowy 20.35 Audycje 
informacyjne. 21,00 Loterja —■ traszka 
w jednym akcie ze śpiewami Stanisla 
wa Adamczewskiego. 22,15 Muzyka ta 
neczna, 22,55 Przegląd prasy. 23,00 — 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczór 
nego. Komunikat meteorologiczny. — 
23,05 „FIS“ — Ostatnie wiadomości 
sportowe. 23,05 „FIS": Wiadomości z 
Polski w języku francuskim, angielskim 
i niemieckim.

wygłosił przem ówienie, ostre 
k ry tyku jące „osobistą politykę 
Roosevelta“ , która może sie 
zmienić w  „w ybujałą dyk tatu ­
rę".

Hoover twierdz:!, źe wykaza­
nie dwóch m il jard ów dolarów 
nadw yżki w  budżecie jest w yni­
kiem „magii budżetow ej", t. j. 
zaliczania do lokat wydatków 
na roboty publiczne i pomoc bez- 
’ obotnvm.Hoover zarzucił Roose 
yeltowi odwracanie, uw agi społe­

czeństw? od istotnie palących 
problemów’, jak  los 20 m iłjo— 
nów A m erykanów , pozbawio- 
nycb możności egzystencji w  kie 
runku  zagranicznych kom phka- 
cyj. W końcu Koover u ją ł w  
+rzech punktach Drogram repu­
blikanów:

1) odbudowa politycznej, in­
telek tualnej i gospodarczej wol­
ności,

2) odbudowa zdolności produ­
kcji i rentowności,

3) w alka z program em  udzia­
łu  w nowej w ojnie św iatow ej po­
za granicam i Stanów  Zjednoczo­
nych

Balon napełniony gorącem powietrzem
vVIEDEŃ. PAT. I-otnky włoscy Emtner i Marek osiągnęli 

w Itmsbnicku na halonie swego wynalazku, napełnionym gorą­
cem powietrzem, wysokość 5900 metrów w Ciągu 19 minut.

Polski dziennikarz nagrodzony
za artykuł o Francji

całkiem  rzeczą, że niektóre m  
sty tucje  sportow e jak  i organa 
prasy starały  się zawsze jakoś tak 
pokierować całą spraw ą, że zaję­
cie 50 m iejsca stawało sie zasz- 
czytnem  zwycięstwem. W n ar­
ciarstw ie, tak  jak  we w szystkich 
innycn gałęziach sportu, powin­
no być jedno ty lko zwycięstwo i 
jedno tylko mistrzostwo. Nie mo­
żna osłabiać ty tu łu  m istrzow­
skiego i stale wyszukiwać ze 
zdolnością niektórych dziennika­
rzy  sportow ych W arszawy u- 
spraw iealiw .eń, że to przegrało 
się dlatego, że gorsze mieliśmy

strzów zaKopiańskich nart.
W Zakopanem  każdy lepszy 

narciarz posiada nietylko kilka 
p a r  doskonałych nart, lecz ub ra­
nie, ekwipunek, sm aiy  i wogóle 
całe życie narciarza nastaw ione 
jest niby pod kątom  sportowym, 
a w  rzeczywistości jest to zwyk­
ły oportunizm  sportowy — to 
znaczy dążenie do celu po linji 
najm niejszego oporu

Zawudnicy tren u ją  Zawod­
nicy kochaja narty , lecz bardzo 
często ich stosunek do sportu po­
zostawia wiele ao życzenia, a po

sm ary i  że zapóźno przyjechał drugie kto wie, czy m y tu ta j na
trener, albo, że rozchorował sie 
w  ostatniej chwili Karpiel.

Skoro przegraliśm y srom ot­
nie, to trzeba otw arcie powie­
dzieć, ze jesteśm y jeszcze bardzo 
słabi, i że m usim y pracować ze 
zdwojoną energją nad sobą i nad 
arm ją  m łodych zawodników.

Mam wrażenie, że powinna 
radykaln ie zmienić się ogoina 
polityka +ak Polskiego Związku

W ileńszczyźnie m e m am y ludzi 
silniejszych fizycznie i zdrow­
szych m oralnie, lecz cóż kiedy 
młodzieżą naszą niem a1 n ik t nie 
chce zaopiekować się, wówczas 
gdy do Zakopanego płyną kapi­
tały

Żeby przynajm niej jakiś n i­
k ły  piooent tych pieniędzy „spor 
tow ych" płynących do Zakopane­
go szedł do W ilna, to niew ątpli-

Narciarskiego, jak  też i władz j w ie w reprezentacji Polski mie- 
naczelnych P  U. W. F. i P  W., libyśm y przedstawicieli narciar- 
jeźeii chodzi o narciarstw o I stw a nizinnego.

Czy „Eiekrif zrewanżuje się „Flocie"

WILNO

PARYZ. (Kabel). Generalny korni-. tow, przeważnie dziennikarzy zagroni- 
sarjat turystyki w  Paryżu przyznał na- ] ez.ny.ch. W dziale publicystycznym 
grody za rok 1938, przypadające naj- trzecią nagrodę otrzymał Polak p, Zyg 

wiolonczelo- epszym pracom literackim i publika- munt Frenkiel za artykuły o Francji, — 
cjom dziennikarek,m, w których pod- zamieszczane w  Ilustrowanym Kurje- 
kreślone są walory turystyczne fra n -  rze Codziennym oraz licznych tygod- 
cji. Jury rozpatrzyło prace 38 kandyda nikach.

Rswja mód w... węz;enia ko&isrem
Komisia kontrolna, uadajaca stosun kie więźniarki jednogłośnie dałj wyraz 

ki w jtdnem z kobiecych w-ęzień w  swej odrazie do gangsterów, których 
Ameryce, ustaliła rozmaite interesujące burzliwe życie stanowiło treść filmu, 
fakty, które rzucaja znamienne światło Spontanicznie, natomiast oklaskiwały 
na psychikę więźniarek. Oto stwierdze każda skuteczną Interwencję policji, 
ho np.. że najbardziej uiumonem ta ję- czy władz saodwych, karzących prze 
cieni kobiet, ods-adiijących więzienie, step ów.
iest wróżbiarstwo. Każda z więźniarek, W związku z powyższym ekspery- 
ktora ma jakiekolwiek pojęcie o sztu j mentem władze więzienne doszły do 
ce czytania z linij rąk lub kładzenia ka iprzekonania, że filmy kryminalne n a łą  
pały. iddare się z niesłychanym zapa zbawienną wartość pedegogiczną. wo­
łem terru zajęciu 1 ma ogromne powo bec czego postanowiły wyświetlać te- 
dzenie wśród towarzyszek niedoli —  . go n>dza]u filmy meryiko w  kobiecych,

tecz i w męskich więzieniach
Więźniarki amerykańskie okazują 

szczególną predylekcję do... luksuso-

W r. 1937 „E lektrit"  poniósł 
w  G dyni klęskę, ulegając „Flo­
cie" wysoko na  punkty. W nie­
dzielę odbędzie się re w a n i. Czy 
się w pełni uda „E lektritow i" — 
trudno przewidzieć. V1 praw dzie 
poziom pięściarzy wileńskich, a 

' zwłaszcza „Elektrit,u“ poszedł w  
górę, mecz jest w  Wilnie, przy 
własnej publiczności, tem  me 
m niej w ynik meczu pozostaje 
pod znakiem  zapytania. Jedno 
jes1 niew ątpliw e — „E lektrit"  
sta je  do meczu należycie przy­
gotowany, w  swoim najlepszym  
składzie, zawodnicy w tym  sezo­
nie m ieli po kilka poważnych 
spotkań, —  to wszystko znacz­
nie podnosi szanse W ilnian

Goście jednak  przyjeżdżają 
w  swoim najlepszym  składzie z 
3-a reprezentantam i Polski, O- 
bie drużyny przyw iązują do nie 
dzielnego spotkania w ielkie zna 
czenie. W alki będą b. zacięte, na­
zwiska zawodników jednak dają 
gw arancję, że będą one sta ły  na 
poziomie.

Jako  kierow nik drużyny gdyn 
sklej przyjeżdża znany sporto­
wiec kpt, Tymiński, jeden z n a j­
lepszych szerm ierzy Polski.

W ram ach niedzielnego spot­
kania odbędzie się jubileusz za­
wodnika Btuma, k tóry  tego dnia 
stacza 50-tą w alkę oraz roz­
danie plakiet pam iątkow ych ze­
szłorocznym m istrzom  Wilna-

WythGwanie fizyczne robotnic
P raca  w zespołach fabrycznych i najlepszą inscenizację n a  powyższy 

prowadź* nych przez Okr Ośrodek W . I tem at. Ryw anzują ze sobą poszcze- 
F. w  W ilnie nie ograarcza się wyłącz ;ólne fabryki tak  pod względem po-

Wlaazfc więzienne nie występują prze­
ciwko temu, uważając, że niema w

że
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6 57 Pieśń ,poranna Patrz program 
warszawski. 8,10 Program na dzisiaj.
8,15 Muzyka poranna. 8,50 Odcinek    _ __
prozy: O człowieku, który ^ i ł  prze tenl tfc 'z łeg o , w prost”  przeciwnie; 
konania nowela. Patrz program , . .
wars =»wski 11 25 Walce artystyczne łe8 °  rodzaju niewinna w gruncie r z e - . wej bielizny Wolno jej uzywac w wlę-
instrumentalne i wokalne. Patrz prog- czy zabawa wprowadza pożądane uroz zieniił tym kobietom, których środki
ram warszawski. 13.00 Wiadomości z maicenie w  m onotonie życie więźnia finansowe, rzecz y o s ta , na to  pozwa-
piiasta i prowincji 13 0 łuzvka. rek 1 choć na chwilę bodaj odwodź, iają. Używanie takiej modnej, wytv.or-
Patrz program warszawski. 18,00 P r z e - ', , . . . .  . . ^    ,
vi,d prasy portowej. iS .to  Utwory na Jch mysl« ponurej rzeczywistości. ,noj bielizny, łagodź, więźniarkom przy- 
altówkę w wyk. Mikołaja Boderonka, W wielu kobiecych węłzienlacli am t krość obowiązkowego noszenia prezp’ 
18,20 Skrzynkę osrjlną prowadzi Tade- rykailSkich urzadzatK s ,  przedrtawie- sOwego stroju więziennego.

f8mowe* W  ^ flhłyk*’ Wiencie,n •« Wo«
.Ofiarnice". 22.20 Konceit r- fHmy, w których główna role odgrywa sekaią  obecnie nieclerpl. mieszkanki

ją dzieci, cieszą się największem powo 
dzeniem. Ostatnio w jednem z więzieii 
kobiecych za octanem  p  zeprowadzóno 
interesujący eksperyment: wy*wietlo.
no film krą-mlnalny w celu zbadania,

razm: ,.Ut:ornice 22,20 K o nceit or­
kiestry mandnlinistów Związku Strzelec 
kiegn w  Nowych Swięcianaćh.— Patrz 
program warszawski. 23,05 Lekkie u- 
!worv na wiolonczeię. Patrz orogram 
warszawski.

Więzienia w  Bedford, jest „rtw ja  mód", 
którą urządzić nisią dla nich studentki 
miejscowego kolegjttrr za aprohatą dy­
rekcji więzienia. Nigdzie chyba na śwle 
cle rew ja mód nie jest tak upragnioną 

jaką reakcje wywrz* on wsroa więź- i wyczekiwana sensacją, jak właśnie w  
marek. I cóż się okazało? Oto wszyst- więzieniu kobiecem.

BARANOWICZE 

Fala 577 mtr Sygnał trąbka K.O.P.
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6.57 Pieśń poranna. 8,10 Wiadomo­
ści dla naszej wsi 8,15 Koncert poran­
ny 11.25 Walce Straussa w  wykona- 
diu chórów i orkiestr symfonicznych.—
14,00 Ponchielli: .^G iaconda" — ork.
«vmf 14,20 Nasz program i wiadomo­
ści z naszych stron. 14 30 Dalszy ciąg 7- bogatej *wórczości Ajschylosa,, Polskie Radjo, Które niejednoKrot- 
roncertu orkiestry pułku ułanów. — która ubejmo«ala 9fi uiworow drama- nie juz zaznajamiało swych słuchaczy
14,40 „Strzelectwo sportowe na Po'e- tycznych, zachowało się zaledwie 7 tra z TepertuareiTi k'asycznvtn. wvsta-via-
siu“ — poyndanka, 14.50 Pio«nki woi- gedji, a zsród nich trylogja, która zwa jąc zradjofonizowarie Djaiogi Platona

if ijn  i m n — ip .  la się „Urestfją I „Powrót Odyssa", „Ifigenję" i inne,
, Oresteję" odegrano po ra : pierw- wystawia tym razem * j. dn. 16 lute-

szy w teatrze ateńskim w r. 458 przed go o godz 21.00 druga cześć trylogii
Chrystusem, Przedstawiała ona tragl- Ajschylosa — „Ofiarnice" Audycję
ezne dzieje Orestesa, svna Agan.em- opracował i słowem wstępnem opat-
nona, wlelldego wodza z czasów W o j-^zy ł prot. U. S. B Stef? n Srebrny.

Notatki radiowe
Tragedia Ajschylosa w Teatrze 

Wyobraźni

tkowe 16 10 I. van Beethoven- — Le- 
oaora — uwertura Nr. 2. op 72 — pły­
ty. 18 00 ..Pr-lnl'zv zakład doświadczał 
ay w Han- sowszczyżr.ie" — pogad. 
18,10 Muzyka. 22 70 ,T ran 'rr;isja Tnu- 
zvSai tanecaski z pajj 'Ogniska". 23.05 
''■'kończeni*' procrarmi

nie do prowadaei.ia gim nastyki. Ośro­
dek wileński 'wyróżn.a się w łaśnie 
tem że dąży systematycznie d« wyzy­
skania wszystkich środków wychowa­
nia fizycznego,jak iem  obok pracy mię 
śni są jeszcze: działam? słońca, po­
w ietrza i  wody Dopiero współdziała­
nie tych  czynników pobudza wszyst­
kie mięśnie, wszystkie organy do fun ­
kcjonowania w całej pełni, czyni orga­
nizm odpornym n a  czynniki szkodli­
we i wywiera dodatni wpływ n a  h a r­
m onijny rozwój młodo danych robot­
nic-

Umiejętność wyzyskania tych środ 
ków zależy od samych robotnic, k tó­
re mimo, zo przebywają przeważną 
część dn ia albo w warsztacie pracy, 
albo w domu, mogą j‘ednak starać się 
np. c lepszr przewietrzanie pomie­
szczeń, o częotsze o dokładniejsze zmy 
wanie ciała, jak  również o Hardziej 
racjonalne odżywianie.

W  miesiącu lutym zespoły fabryer 
na pracowały nad podniesieniem higj* 
ny życia codziennego nod hasłem ty ­
godnia czystości. N a program  złożyły 
się poza nonnałnem i lekcjam i gimna­
styki i  kąnieli pod natryskam i, w  cza­
sie od 1 do 10 krótkie pogadanki w 
formie inform acji Od 10 do 18 lu ­
tego przygotowi nia do konkursu na

mysłowości. ja k  i wyboru tem atu, k tó ­
ry  powinien odpowiada" rodzijow i 
pracy danej gałęzi przemysłu i zapo­
biegać chorobom zawodowym. Drugim 
p-inktem konkursu jest podanie odpo­
wiedniego hasła, k tó re  wprowadzom 
następnie będzie jako pozdrowienie 
np. „czystość i  zdrowie*1 albo „m yje

To narciarstw o rozinne, to ża­
dna jazda po terenie gładkim  ja l 
stół.

Przeo.eż F in landja ma na j­
lepszych biegaczy, ja* lekkoatle­
tów, tak  też i narciarzy, a teren j 
FinlandjT są zbliżone do terenów 
W ileńszczyzny. K raje  polnocj 
przodują w narcairstw ie, a my 
tu  na W iienszczyznie m e mamy 
możności w ykorzystania tych na 
tu ralnych  w arunków  technicz­
nych, ani też nie możemy zwią 
zać siim ej ze sportem  m łoizlezt 
prow incjonalnej, bo wszedzie pc 
trzebne są pieniądze.

Zakopane rok rocznie korzy 
sia  ze sław nych trenerów  zagrań 
cznych, a do nns przysyła się n; 
parę dni trenera , k tó ry  faktycz 
n ie m e jest w  sranie przystąpić 
poważnie do pracy, bo z chwils 
przyjazdu musi m yśleć o odjeź 
dzie.

I taK ciągme się to życie lata­
mi i tak  stale s ta rtu ją  w Zakopa­
nem ci sami zawodnicy z prze­
m iłym  Bronkiem  Czechem na 
czele, lecz już nie m ającym  tej 
siły i tego zapału, co za dawnych 
młodych łat Mimo wszystko 
Bronek Czecn w biegu zjazdo­
wym  okazał się najlepszym  bie­
gaczem Polski — zajm ując 20-te 
mitjSce w ogólnej punktacji. 
Fak t ten  mówi nam  o tem, że 
Polska nie posiada właściwie na 
rybku i że w  Zakopanem  niema 
dobrych naw et „zjazdowców", s 
cóz dopiero mówić o biegach p ła­
skich.

Nas w iln iar najbardziej po­
w inny interesow ać w łaśnie te 
biegi płaskie, jak  sztafety, 18 
kim. i m araton na 50 kim.

Nie wiem dlaczego Włosi czy 
Niemcy, a co najgorzej F rancu ' 
zi, m ają K o n ie c z n ie  lepiej biegać 
od nas Rozumiem że można je­
szcze schylać głowę przed n a rd s  
rzam i państw skandynawskich, 
lecz z zawodnikami pocnodzący- 
nń z pańsiw  środkowej powiedz­
my Europv, m usimy walczyć, jak 
rów ni z rów nym i a tymczasem 
przerżnęliśm y srom otnie bieg 
s z ta f e to w y ,  zajm ując „zaszczytne 
8 m iejsce".

Przegraliśm y o przeszło 11 
min- z F inlanują, co na każdego 
zawodnika w ypada prreszło 2 
min. —  na 10 IFm

Niemcy byli od nas lepsi o 3 
min., a F rancja  wyprzedziła na*, 
w  K a ż d y m  bądź r a z ie  dosyć w y­
raźnie.

Czy możemy Uczyć na sukce­
sy w  biegach na 18 kim. i  50 
kim ? Raczej nie, niż tak , bo wita 
ściwie nie m am y ani jednego na 
skalę światową narciarza. Honor 
narciarstw a polskiego uratow ać 
może w skokach ty lko M arusarz,

Raz nareszcie trzeba zgodnie 
stw ierdzić opłakany star* narcia* 
stw a naszego w Zakopanem  i 
wspólnie zgodzić się z tem, że w 
Zakopanem mogą rodzić się ta­
len ty  sportow e jak  chociażby 
Bronek Czech, czy M arusarz, lecz 
całego narciarstw a opierać n r  
zawodnikach ZaKopanego nie nu 
żna, bo mimo wielkiej sym patji j 
sentym entu  do ludzi gor, trzeba 
rozejrzeć się „po m nych kra­
jach", a  wówczar uwaga nasza

my ręce** i  t.p. ja k o  uagroay miejsce Sk u p i  s ię  d o o k o ła  te r e n ó w  W ile ń  
Wl fab ryk i ofiarowały większe ilości i s z tz y z n y .
kawałków mydła. M a m y  s i ln y c h ,  a m b i tn y c h  i

K onkurs odbędzie się dn ia 19.11 t .  z d o ln y c h  lu d z -  J e ź d z ić  n a  n a r  ■ 
j. w niedzielę r.b  o godr 17 w Okr cach  —  to  ż a d n a  f i lo z o f  ja ,  le cz  
Ośr, W F  W ilno w  dużej sau  ■ t r z e b a  m ie ć  w a r u n k i ,  s to s u n k i ,

Szczególnie przygotowuje się osiem 
firm . Lutkow, Elbis, Em ktrit, F o rtu ­
na. Dykta, Kubacza. i  Sipowicz, P a ­
pier i Mononoi Tytoniowy.

sm ary i trenerów , obozy, kursy, 
w yjazdy i nagrody. Słowem trze­
ba wyiśC z prym ityw u, a wów­
czas zobaczymy, że inne będą

natryskiem , kałenaarz higjenj pracy, 
Zambeth walk „weź do ręk i szczotkę 
swą i  czyść zęby codzień n ią  *, K. 
Wierzyńskiego „O powietrze poran­
ne* * i  t d .

Zapiaszam y wszystzicL I anów P ra  
codawców, Dyrektorów, Kierowników 
fabryk, wszystkie robotnice bej wzglę 
du n a  to, czy M ały dotychczas ndzial 
w cwic?en_ach gimnastycznych oraz 
wszystkich k tórzy  interesują się 
Drącą.

W rtęp bezpłatny

ny Troiańslóej

W programie taniec „kąpiel pod w yniki i przestaną istnieć „za­
szczytne przeg-ane", a  będziemy 
walczyć i zwyciężać

Niech więc P  Z. N. razem  z 
PUW F. i  PW . zastanowi się nad 
iosami sportu narciarskiego Pol- 
sid i poweźmie jakąś szczęśliwa 
uchwałę.

Nie odkładajm y tylko tej spra 
w y na ju tro  i n ie  szukajm y uspra 
w iedliw ienia w  odniesionych 
przez narciarzy Zakcinanego po­
rażek w  m istrzostw ach świata.

N ikt zapewne nie łakom ił się 
i nie żył nadzieją, że Polska zw y­
cięży w biegu sztafetowym , lecz 
wszyscy byliśm y pewni, że 
przynajm niej m niejsze będą róż­
nice czasów

A czas leci i czas płynie, a 
zawodnicy się starzeją Trzebd 

Słynny norweski narciarz Rei ( skoków Andersen zajał pierwsze 1 więc zwołać sejm  sportowy P  Z.
uar Andersen startow ał na mi- j miejsce, osiągając 64 i 65,5 m tr  N. i punkt ciężkości z Zakopane-

j strzostwach narciarskich A mery przed swoim rodakiem Altem { go przenieść do W ilna.

Reffór Andersen
mistrzem AnuryKi

I ki w Lakę Placid w  konkursie 1 Engen. J a rw a n
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Dyrektorzy, prezesi I Wilno
i ,  r  V .  - J - .  — . . . . . .  n ;  .

I I  r
u a *  « 4 - r f -3  r  T 'V S .- -» -  ■

Na dwa moje ai tykały w spra­
wie „tradycyjnego'* pochodu w 
dniu sw. Kazimierza, Związek Pro 
pagandy Turystycznej odpowie­
dział w sposób najmniej oryginal­
ny: sprostowaniem. „Nieprawdą 
jest... natomiast prawdą jest'*... 
,Na podstawie dekietu prasowe- 

go“... Urzędowo. Z podpisami pa­
na wice-dyrektora i w ice-prezesa.

I cóż sprostowali panowie wi­
ce -  dyrektor i wice -  prezes?

Pierwsze: że wiaaomośc poda­
na pizez organ Orbisu p t  „Tury- 
styka“, a dotycząca mającego się 
o d b y ć  w tym to k u  pochodu „ka- 
ziukowego** —  „bynajmniej nie od 
powiada zannerzenium Związku w 
tym zakresie, oraz że organizato­
rzy tego roazaju informacyj wy­
dawnictwu „Turystyka nie mogli 
udzielać, nie udzielali**...

To sprostowanie jest bardzo 
istotne i poważne, bo wynika z 
niego, iż pomiędzy Związkom 
Propagandy Turystycznej a Orbi­
sem istnieje jakiś mur nie do prze­
bycia, — że te dwie instytucje, 
zdawałoby się, powołane do 
współpracy, nic mają ze sobą nic 
wspólnego i ze Orbis, wsKutek te­
go a w celu bliżej niewiadomym

t S * . j  istny^bafagan, o tern najinformacje wyssane z palca, co 
podkreślmy mocno a ze szczercm 
zdziwieniem —  nie spotyka się z 
żadnym protestem ze strony Zwiąż 
ku Propagandy Turystycznej.

Drugie sprostowanie dotyczy 
mego potwierdzenia, i i —  „żadna 
organizacja popierająca turysty­
kę... nie zajęła się powaźnem prze­
myśleniem sprawy pocnodu**... . o 
moje twierdzenie, jak się okazuje,

cnie; ale właśnie dlatego należy 
poważnie się zastanowić nad kum 
promitującym stanem rzeczy i po­
łożyć wreszcie kres niechlujstwu 
organizacyjnemu, które ośmiesza 
Wilno!...

Panowie dyrektorzy i prezesi 
turystyczni muszą wreszcie zrozu­
mieć, że wobec Wilna ponoszą oni 

les. nieprawdą, natomiast p r a w d ą  .'wielką odpowiedzialność^ bo 
jest, ir nrzed dv mta laty ( ! ) , Iwszelkie uste la, niedociągnięcia,

jesteśmy wdnni, bo tolerujemy bła- 
icńskie pochody, reklamowane, 

jako pochody „tradycyjne**; bo 
nie protestujemy, gdy się wytwa­
rza taki stan rzeczy, jak dzisiaj, 
t. j. gdy o programie pochodu nic 
pewnego rue wie nawet dyrektor 
Związku Propagandy Turystycz­
nej, a wice-prezes może się zdo­
być jedynie na podpisanie bała­
mutnego „sprostowania", w któ- 
rem niema wyjaśnienia, czy i jaki 
pochód, się odbędzie?...

Nasza wina, co tu gadać' 
Trzeba się porozumieć. Nie ne­

guję dobrej woli kierowników 
Związku Piopaganay Turystycz­
nej; wiedzę, iż pragnęliby oni stwo 
rzyć szereg pięknych atiaiccyj, 
przyciągających turystów do Wil­
na; wiem wreszcie, iż Zw, P, T. 
wiele zrobił pożytecznego, —  ale 
sprawa fabrykacji tradycyj „kaziu 
Kowych'* jest prawdziwym skan­
dalem i wykazuje zadaleko posu­
niętą nieporadność organizacyj­
ną.

bp-awa pochodu w dmu 4 mar­
ca nie jest kwadraturą koła. Jest 
łatwa do rozstrzygnięcia. Należy 
tylko umiejętnie podejść do niej i 
rozstrzygnąć koleino szereg spraw 
odpowiadając na zasadnicze pyta­
nia.

1 Czy jakiekolwiek widowiska 
dokładniej dowiadujtmy się obe-jpoci otw ai^m  niebem możhwe są

Szar.otniy T*anie Redaktor*® 
Zanad. 7Iw .ąaka Propagandy

Turystycznej w swojem sprosto­
waniu twierdzi, że jakoby « ado- 
mość o pooLodzio E w  rakowym nie 
pochodzi ze Związku,

Oświadczam, że inform acje o 
projektowanym pocnodzie Kaziu- 
kowym otrzymałem od. p. Ltwona, 
dyrektora b iura Związku P ropa 
gaudy Turystycznej

Pan dyr. Lewon intormowaf 
mnie telefonicznie, ^że pochód bę­
dzie, ale ezczegóły jego nie tą  
jeszcze sprecyzowane i  ich podać 
nie może. je d n ak  z dalszej na­
szej rozmowy wyaednkowałem, ze 
pochód będzie zorganizowany na 
wzór la t ubiegłych.

Z poważaniem 
AL Budrys - Budrewicz,

Ot — i przykrość, panie wice­
dyrektorze! Dyrektor udziela „Tu 
rystyce" informacyj, ą wice-dyrek 
tor w jego nieobecności „sprosto­
wanie" pisze: „nieprawdą jest...
natomiast prawdą jest", choć wła­
śnie ta „prawda" nieprawdą jest1

Że w \vnrue niema należytej 
organizacji propagandy turystyki, 
o tem wiemy oddawna, że w 
Związku Propagandy Turystycz-

i:Ł i P .

z K A R W O W S K I C H

K L E M E N T Y N A  K 0 D Z 10 W A
.z m a r ła  an la  15 lu t e io  1919 roku, w w ieku lat 79.

Eksportacja zwłok ze szmtala św. Jakuba do kośNoła św. J kuba odbędzie s ię  w czwartek
dnia 16 lmego o gedz. Ó.30 w ccz.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w kośce.e św, Jakuba w piątek 17 lutego 
o godz. 8 rano. poczem nastąpi eksportacja i DOgrzeb na cmentarzu Rossa.

S Y W.

dokładnie 24 maja 193? r„ Zwią­
zek Propagandy Turystycznej — 
„zwołał konferencję organizacyj­
no -  porozumiewawczą w sprawie 
organizacji pochodu w dmu doro­
cznych uroczystości św. Kazimie­
rza, na którą to konferencję za­
proszone było liczne grono (lite­
ratów. publicystów, artystów pla­
styków, przedstawicieli teatrów i 
innych (a w  tej liczbie i red. W. 
<Jharkiewicz“„.

Proszę łaskawie zauważyć: 
„zwołał konferencję"... „zaproszo 
ho  liczne grono"... Ale jaki był 
wynik tej komerencji? Czy, kto 
i jaką rozpoczął pracę? Dwa lata 
przecież upłynęło od tej dziejowej 
tSiwili, więc muszą być jakieś wy- 
niid!.„

Mogę uzupełnić to kapitalne 
•^sprostowanie" pana wice - dyrek 
xora i pana wice - prezesa — Wie 
rzę bez zastrzeżeń, ’ż na konfe­
rencji zostało zaproszone 1 i c z- 
n e grono osób, ale wiem też z 
całą pewnością (bo przyszedłem 
na zaproszenie), że konferencja 
się nie odoyła. oo zjawiły się za­
ledwie trzy osoby!...

To się nazywa „powaznem 
przemyśleniem sprawy pocho­
du!"....

a już tem bardziej jaskrawe błędy 
i nadużycia uderzają w Wilno!... 
W Wilnu!...

Weźmy, jako przykład, stan o- 
becny. Oficjalny organ Biura po­
dróż} „Oibiś“ opublikował arty­
kuł, w Którym na podstawie infor­
macji dyrektora Związku Propa­
gandy Turystycznej został poda­
ny schemat „tradycyjnego * po­
chodu Pismo Orbisu znajduje się 
we wszystkich oddziałach Orbisu 
w całej Polsce. Wszędzie jest roz 
dawane bezpłatnie, aby zachęcić 
ludzi do odwiedziania W ;'na wła­
śnie w dn. 4 marca.

Przyjedzle do Wilna parę ty­
sięcy osób —  i cóż’ ... Co zoba­
czą’ .. 1 na kogo narzekać będą? 
Na panów dyrektorów i prezesów? 
— Nie! — Na Wilno!...

w d i,u  dmarca, k,edy, jak wyka­
zują meteorologiczne tradycje, po­
goda jest bardziej niż niepewna?

2 Jeżeli tak, — czy należy 
dążyć do stworzenia nowych tra­
dycyj pochodu o pierwiastkach re­
ligijnych (postać św. Kazimierza 
obowiązuje!), czy też można się 
ograniczać do luźnych, coiaz się 
zmieniających widowisk charakte­
ru rozrywkowego?

3. Jeżeli ma być pochód z kró­
lewiczem św. Kazimierzem, nale­
ży dokładnie opracować scerar - 
msz pochodu, przygotować, boga­
te i piękne kostjumy, zebrać odpo 
wiednie rekwizyty i powtarzać ?0 
chód stale bez zasadniczych 
zmian.

4 Jeżeli mają być Widowiska 
rozrywkowe, należy zawczasu po­
budzać inicjatywę teatrów i dob­
rych zespołów amatorskich.

Moje zaanie: jakiekolwiek po- 
ważniejsze widowiska o pierwiast 
kach religijnych i historycznych 
są w dn. 4 marca niemożliwe: 
pogoda jest niepewna, wesoły na­
strój tłumu nie pozwala na skupie 
nie myśli 3 uwagi. W  dniu 4 mar­
ca pożądane są: w teatrach — wi­
dowiska, albo o zabarwieniu wi ■ 
lenskiem, albo stanowiące czo-

Z życia katolickie^
WYDAWAŃi-t, KART WSTĘPU NA 

/„KADRMJp ZAŁOB1TĄ
A rchidjecezjalny In s ty tu t i  kcji 

K atolickiej rozpoczął wydawanie k art 
wstępu na akadem ję żałobny, która 
odbędzie się w najbliższą, niedzielę, 
19 b.m., w  T eatrze M i°jskim na Po­
hulance. W ydawanie wspomnianych 
kart odbywa się w sekretarjacie In­
sty tu tu  (Zamkowa 6 ) w godzinach oa 
10 rano do 2 po poł. Organizacje, p ra  
gnące wydelegować n a  akadem ję two­
ich przedstaw icieli lub wysłać poczty 
sztandarowe, powinny zgłosić się po 
k arty  wstępu me później, ja k  do p ią t­
ku, 17 biez. mieś. (r)

% n m

i t

PWTR JÓZEFOWI CZ
z iem ian  n pow ia tu  Gzifniens' eno d łu a o e tn l  fzia- 

łącz rrć niwie spo łecznej I s am o rzą d o w e j
zmarł, opatrzony śś. Sakramentami w d liu 14 lutego 1939 r„  

mając. 63 lata.
Nabożeństwo żałotme i złożenie zwłok w rodz:nnvch 

grobach w maj. Rorzecze odoędzie się 17 lutego b. roku 
o godzinie 11-ej.

ŻONA I RCCZINh.

. i l a i i a i l E S P O f f W P a M B l K i E
Proces o n?tiużycio w Ośrodku Wychowania Fizycznego

W Wilnie bałagan!**... „Wil- 5'owe pozycje w dotychczasowym 
no niesmaczne szopy urządza!"... (repertuarze. Na ulicach — weso- 
„Wilr.o bezceremonjalnie ludzi
nabiera!"...

Wilno! —  nie dyrektor Iks me 
prezes Ygrek. me Związek nawet 
taki lub owaki, lecz krótko Wil­
no...

Dlatego też sprawa pocnodu, 
który, jak twierdzi „Turystyka", 
ma być ukoronowaniem uroczys­
tości w dn. 4 marca, nic jest spra­
wą prywatną ścisłego grona tury- 

Ta część „sprostowania", za- stycznych dygnitarzy, bo każdy z
wlerająca dowcipne powołanie się 
na mnie, jako na świadka, że kon­
ferencja się nie odbyła, co nie 
przeszkadza panom dyrektorom i 
prezesom legitymować się „powa­
żną" pracą, — jest właściwie sa­
tyrą na pseudo - urzędowe spro­
stowanie'. . Nasz Karol nie napi­
sałby lepszego kawrału!... Bra­
wo!..

Ale pierwsza część sprostowa­
nia nie wygląda na żart, zawiera 
bowiem wyraźny zarzut pod adre-

nas — szaraczków ■— ileż złorze­
czeń i kpin musi wysłuchać od 
przyjezdnych vy radosnym dniu 
św Kazimierza!... Na nas. na Bo­
gu ducha winnych ludzi, z Dys­
kiem się rzucają oszukani turyści, 
którym cuda się przyrzeka, lecz 
daje się .szmirę, graniczącą ze 
skandalem!... - -

A cu my mamy do powiedzenia? j ^ r y s ty M "  wfenfy że 4. ffl 939
Czy zadowoli się ktoś wyjaśnię - 
Piłem. że „tradycyjny*' pochód jest

ła, o wyrażnem zacięciu humorv- 
stycznem defilada, wozów i wóz­
ków z wyrobami regjonainem' i 
towaiami różnych hrm. Inicjaty­
wę należy pozostawić firmom, o- 
czywiście zachowując prawo kon­
troli, której zadaniem byłoby usta 
lenie odpowiedniego poziomu ar­
tystycznego.

Na kiermaszu, na wysokiej es­
tradzie możnaby bvło zorganizo­
wać koncerty orkiestr, a jeżeli po­
goda dopisze, wystęoy chórów 
czy solistów (kto ma głos ao stra­
cenia?), czy tez popisy taneczne 
lub nawet dać stylizowany bała­
gan-

Ale cokolwiek robić, należy do­
brze uzgodnić pracę organizato­
rów z aKcją propagandową, aby 
nie było tego, co się stało dziś. Z

WILNO Przedmiotem wczo­
rajszego procesu karnego w  Są­
dzie Okręgowym w  W;lnie by­
ła sprawa datujących się z ro­
ku 1936 nadużyć przy rozbudo­
wie stad jonu sportowego na Pió 
romoncie, administrowanego 
przez Okręgowy Ośrodek Wy­
chowania Fizycznego. Komen­
dantem Ośrodka był w  owym  
czasie kpt. Józef Pawłowicz, któ 
ry następnie wyrokiem Sądu 
Wojskowego 7 września 1937 ro 
ku skazana został za owe nad­
użycia na 9 miesięcy więzienia, 
1.000 zł grzywny i wydalenie z 
korpusu oficerskiego. Tym sa­
mym wyrokiem chorąży Napo­
leon Banaszewski zasądzony był 
na 6 miesięcy więzienia z zawic 
szeniem na 2 lata 
, Wczorajsze oskarżenie skie­
rowanie było przeowkc A. Ifa- 
wokinowi, J. Oziewiczowi, oraz 
dwu Walentym Piotrowiczom  
(tego samego nazwiska i imie­
nia).

Akt oskarżenia zawierał na­
stępujące zarzuty: Aleksander 
Kawokin ja k o  kierownik robót

n

zatrudniaj nawet po 6 tygodni 
w położonej w  pobbzu stadjonu 
prywatnej posesji kpt. Pawło­
wicza robotników, zaangażowa­
nych do prac na stadjonie i o- 
plaranych z funduszów woje­
wódzkiego Biura Funduszu Pra 
cy; nadto darninę, zakupioną 
dla stadjonu oatransnortował 
Pawłowiczowi ao domu i zgła­
szał fikcyjne dniówki robotni­
ków do listy płacy prowadzonej 
przez naczelnika kancełarji G- 
środka, chorążego Banaszewskie 
go.

Jozefa Oziewicza, krewnego 
kpt. Pawłowicza, a kancelaryj­
nego urzędnika Ośrodka, oskar 
żono o machinacje z  dwomt. ra 
chunkami, jednym na 33 zł., 
drugim na 100 zł.

Walenty Piotrowicz (syn Ja­
na) dozorca Ośrodka stanął 
przed Sądem poć zarzutem przy 
włarzczema 146 zł z dochodów 
z kortów tenisowych. Ponadto 
jaku dozorca robotników uczesf 
niczvł w  wyżej opisanych prze­
winieniach oskarżonego Kawo- 
kina.

ziOw i rycerzy pojedzie (skądr) 
do Ostrej Bramy. Ze „sprostowa­
nia" Zw. Propagandy Turystycz­
nej wiemy, że tego nie będzie. — 

~ ! Więc cóż ostatecznie wiemy? 
Tyle tylko, że nie jesteśmy osamot

wynikiem wytężonej pracy panów 
rem „Turystyki", że „nabujała" (dyrektorów i prezesów, którzy co 
Zarzut całkiem powazn" Alt cóż? (dwa lata zwołują nieaochodzące 
—  i ta cześć sprostowania jest fdo skutKU knnterencie? Czy prze>

' dyrektor'Związku P » p a
“  wszelka odpowiedi alność \ ^ Y  Turystycznej też n.c nie

sandar Budrys - Budrewicz w <1 „ + :.u  „„i Wie'
^ a , k u  ze sp rostow an iem  paru jący  chaos, tak jak on. sta
Związku 1 ropagat lv I trystycz- S,? zrzUCIC na naS?";
Tej nadesłał list następującej tre- j Czy mamy przysięgać, że ję­
ci: steśmy niewinni? A właśnie, że

Tak wyglądają wspaniałe tra­
dycje wileńskie, związane z dniem 
św Kazimierza!,..

W. Charkiewlcr.

NAJWESELSZE zakończenie Karnawału na
ś l e d z i u  o i ! l E ! M E E E

we wtrrrfr 21 lutego r. b. o tpdz. 21.

S A L O N Y  Stew. Inż. Kolejowych (W ile ń sk a  33 ).

Pociap litewski przefechał wieśniika
WILNO Wczoraj rano pociąg litewski idący z Zawiar do 

Landwarova vvą adł na przechodzącego przez tory wieśir i 
nieustalonem narazie nazwisku. NieszczeęśLiwy duznał szeregu 
bardzo poważnych obrażeń r.annego niezwłocznie przywieziono 
do Wilru. f ulokowano w  szpitalu św. Jakóba. Stan jego jest bez­
nadziejny.

O k o liczn o śc i wypadku bada specjalna k o m is ja .

Fryzjerka zmrrła w czss!e
cresanla klilentki

WILNO. Wczoraj w  azień w  zakładzie fryzjerskim przy ul- 
Sierakowskiegu 22 zmarła nagle fryzjerka Tekla Kisielowa (Sie­
rakowskiego 31) lat 50.

Wypadek nastąpi! w  momencie gdy Kisieiowa podeszła do 
klijuntki i  zaczęła ją czesać. Po kilku ruchach fryzjerka up adła 
i po chwili już nie żyła. Powodem zgonu był atak serca.

Czwarty oskarżony, siostrze­
niec poprzedniego, Walenty Pio 
troviicz (syn Anny), ślusarz, wy  
stawił dli. Ośrodka racnunek na 
174 zł., podczas gdy keszt robót 
ślusaiskich wynosił 74 zł.

Oskarżeni nie przyznali się 
do w,ny. Kawokin utrzymywał, 
źe roootnikow skierowywał tyl­
ko dc roDÓt około regulacji uli­
cy, Oziewicz, że rachunki pod­
pisywał w  dobrej wierze na po 
lecenie komendanta Ośrodka, 
nie sprawdzając ich, tak w?mo 
obydwaj Piotrowicze

Przed Sądem przewinęło się 
kilkudziesięciu swiadKów. prze­
ważnie TO D oraikow  którzy za­
miast pracować na stadjorie, 
pracowali przy budowie prywat 
nego domu kpt. Pawłowicza za 
pieniądze z  Funduszu Pracy.

Oskarzał prokurator W. Pop 
ławski .obronę wnosił raec An 
drejew, dochodząc do kontluz-, 
ii. że kpt. Pawłowicz i jego pole 
ceDia były początkiem i końcem 
wielu z tych spraw.

Ogłoszenie wyroku zapowie­
dział Sąd na piątek, 17  lu te g o ,  
godz. 12 - tą.

MIEJSKI** NA POHULANCE
I > 7 i S o codz. 19-lei

„ J E J  S Y N “
z  gość  nnvm  w  's t ę p e m  N u n v  Młodr.ie- 

jow skie j  -  S z c z u r k ń w  czuwm  
C en v  popu larne .

Dekorac;a 
odbyła się

cfęZ Ko c h o r e j  
w  m i e s z k a n i u

Y T L N O  Przedwczoraj w  
dzień starosta grodzk1' p. Czerni­
chowski udał się d o  mieszkania 
ciezko chorej siostry szpitala na 
Ar+okolu panny A. Mielcówny 
(Senatorska 7) i wręczył jej 
S rebrny  Krzyż Zasługi, ja k im  
została odznaczona za prace w 
s łu zb u  państwowej

4 f l

Sprawa o podpalenie letniska
zakończyła sią sensacyjnym wyrokiem uniewinnianym
WILNO, Głośną była swego cza­

du w W ilnie sprawa pożaru lAnisko- 
w jjh  domów w F.olonji M agistrackiej, 
iiie mniej giosnym wyrok Sądn Okrę­
gowego w Wilnie, skazujący Leona 
F ilippa na pięć la t w iezienia za pod­
palenie -willi letniskowej, bfcdącej w ła­
snością krsjera M agistratu Ignacego 
Undro. Tyn. sam-j-m wyrokiem (z  dnia 
19 października nb. rokn) p. Undro 
skakany z o s ta ł  na  3 la ta  więzienni za 
nairionienieFilippa do podpalenia willi 
w celu uzyskami prem ' 1 asekuracyj­
nej,

W czoraj spraw a ta  inalazła lię w 
kądcie Apelacyjnym 

' Proces, jak  wynikało z przebiegu 
rozpraw y w pierwszej in^ransji, w Są 
dzre Okręgowym był procesem poszła 
kow/m, zwłaszcza w stosunku do o- 
-'larżoiiŁgo Undry. Co dc osk. F ilippa 
obok pOfiTak miał istnieć dowód •we-

C7cwy. Lowouem tym  m iał być znale 
ziony na miejscu podpalenia numer 
.G azety  W ileńskiej“  sj podkreslOiiem 
czerwonym ołów ziem  ogłoszeniem f ir ­
my ia,ljOwej, — numer, k tó ry  miał 
być Własnością F ilippa. Sam oowipm 
Filipp badany prze;: sędziego śledcze­
go przyzna1 początkowe, iż gazeta 
jest jego własnością, jakkolwiek wie­
dział do t.ze , iż gazety tak iej nie po­
siadał. Zrozumiawszy, iż gazetę znale­
ziono w jego m i-irkaiun  i  będąc pe­
wien swej niewinności a  cucąc wyki 
aać nonsenrownosć oskarżenia, w przy 
stepie fan tazji złożył zeznanie z prze 
kory, nie znając sobie sprawy i?kio 
to  będzie miało fatalne d la  niegc na­
stępstwa. Później zeznenio to  odwoła', 
powiadając, że złożył je  umyślnie po 
nieważ widział, że c r c ą  ąo wprowa-

W  Sądzie Apelacyjnym zezna 
nie to wyszło oskarżonemu na ko­
rzyść. Sąd Apelacyjny bowiem uznał, 
ze spryt j y podpalacz, za jakiego u „ho 
dzić m ia1 Filipp. nie pozostawiałby 
na miejscu swej gazety, tem mniej 
przyznawałby się do jej własności.

Są t Apelacyjny zbadał nowzen 
świadków. Jeden z nich- Możuchow- 
ski, stwierdził, żc klucze od lokalu, któ 
ry  także usiłowano podpalić, znajdo­
wały się u dozoresyni Galińskiej, gió 
wnego świadka oskarżenia, że tego 
dnia Fillipp kluczy tych nie b rał i do 
lokalu m e zachodził.

Rezultatem rozpraw y apelacyjnej 
pył wyroi, uniewinniający obydwu u- 
skarżonycb, F ilippa bronił aplik. ad

dzić w Uąa, i ze swej strony usiłowai wokacki Pioti Kownacki, TTrdr' me<. 
ymylić sędziego śledczego. | Andrejew,
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fi u ■/ y 
„ E te ry c z n y "  

Pud erjo  Twarzy
Zadziwiający wynalazek 

paryskinge chemika-kosmetyka
Pud=r do  Twarzy dziesięciokrotni* 

cieńszy I lżejszy ni i  to  kiedykolwiek 
zos ta ’ 0  o s^ g n lą te l  Tylko pu d e r  u t rzy* 
■nujący sic w powietrzu jes t  zużyt­
kowany. Ma tym  polega  nowy zadzi­
wiający sp o só b  fabrykacji  s to so w an y  
przez pew nego  parysk iego  c h e m ik a — 
przyjęty obecn ie  przez firmą T akalon.

Sprawia 
to. ze  Pu­
d e r  Tokalon 
sp rep aro w an y  
według oryg 
na lnego  f rancu­
skiego przepisu  
znakom itego  p a rysk iego  Pudru To­
kalon przylega rów.io  i g ładko, po­
krywając  sk ó rą  jakby niewidzialną 
powłoką piękności  Wynikiem teg o  
jest zupełnie natura ln ie  w yg ląda ją ce  
piękno. Różni Się tak  b a rdzo  od s t a ­
rom odnych  pudrów. Które n ad -w a ły  
wygląd „m aqulllage 'u ’’. Puder  T o k a ­
lon zawiera pozatym  Pianką  Krem o­
wą, dzięki k tórej t rzym a  s ę 8 godzin. 
W najbardzie j  dusznej  sali  r e s ta u ra ­
cyjnej twarz  Pani nie b ą d / le  nigdy 
wym agała  przypudrowania ,  . tż e l i  u-  
iyw a  Pani Pudru Tokalon. 0  schył­
ku p rze tań czo n e j  nocy c e ra  Danl 
bądzie  św ieża  I p>'Zbawiona pofysKu. 
C en a  tł. 1.40 1 2.50, do  nabycia  wszą- 
dzie. Dzięki sp ec ja lne j  o rg tn lzac jl  
każda  czytelniczka n in ie jszego pisma 
m e ż e  o trzym ać  L uksusow ą  K ase tką  
Piękności,  z a ż e r a j ą c a  5 p ró b ek  Pu­
dru Tokalon w różnych odcieniach, 
k tó re  może s a m a  wypróbować. Ka­
se tk a  zawiera  również Odżywcze 
Krem y Tokalon  na dzień 1 noc .  N a­
leży tylko na d es ła ć  zł. 0.50 w znacz­
kach  na kosz ty  przesyłki,  o p a k o w a ­
nia I tn i e  wydatki.  „O n ta*"  od-

KRONIKA WILEŃSKA

UZWAK* I;h 
Dziś 1 6

Juliana 
ju tio  

P at ycjusza

Wschód słońca g. 6.45 

Zacnóa u o n ca  4 18

P R O G N O Z A  F O G O D Y  
w e d łu g  s p e c ja ln y c h  d a n y c h  P a ń ­
s tw o w e g o  I n s t y t u t u  M e te o r o lo g i­

c z n e g o  w  W a rs z a w ie  
w dnia 10 hjtego 1539 roku 

Chmurno, miejscamy mgły i opady, 
w P06taci śniegu w  górach a drobnego 
deszrzu na nizinach Temperatura nie­
co powyżej 0 st. Dość silne wiatry za­
chodnie.

DYŻURY A PTEK '
Dziś w nocy dyżuru,lą ap tek i: Sa- 

pożnikowa (ZawaLna 41), Rodowicza 
(W ielka 53), Augustowskiego (Mic­
kiewicza 10), N arbuta fśw . Jańska 
2), Zasławskiego (Nowogródzka 8ił). 

 *

Hotel Eur ope j s k i
w W i l n i e

pierwszoi zędny, ceny przystępne.
Telefony w pokojach. Winda osebowa

— lX*oc£ne zebranie Automobil 
klubu. Yv dniu 17 lutego rb. w lonalu 
Kluou (Kościuszki 14-. — 1) odbędzie 
się doroczne zgromadzenie członków 
U il. Atomobilklubi o godz 19,30 z na­
stępującym porządkiem dziennym: — 
1) spiawozdanie Narządu, 2) sprawo­
zdanie Komisi, Rewizyjnej —  Prehmt- 
narz na rok 1939, 4) w ybory: w związ 
ku z  § 17 statutu W. A. oostanowiono 
.yybrać: a) 4 cz%iko\v Zarządu, b) 
3 członków Komisu Balctującej, c) 5 
członków Komisji Rewizyjnej.

— Z  Chrześcijańskiego Uniwersytetu 
Robotniczego. We czwartek, dn. l f  II. 
br. o godz. 19-ej (7-ei wierz.) odbę- 
azie sie w sali Cirze&ciiańsk. Uniwer­
sytetu KoDotniczego w Wilnie, przy ul. 
Metropolitalnej 1, wyicad ks. M atul.- 
wicza ra tem at „Źródło nieszczęść i 
nędzy“.

B A L E  I  Z A B A W Y
— Dnia 18 lutego 1939 r. w  salo­

nach Hotelu Europejskiego przy ul. 
Dominikańskiej Nr. 1, na poTeg ranie 
karnawału Zatząd Opieki Rodzicielskiej 
przy Państwowerr Ż csk iem  Gimnaz­
jum Krawieckiem im E. Pniocnowskifej 
w Wilnie uiządza Wielką Zabawę Ta­
neczną na cele dożywiania niezamoż­
nych uczenie.

Początek o godz.. 2l-ej. — Wstęp 
0,99 i 1,49 zł. za zaproszeniami. Bufet 
tani na miejscu we własnym zarządzie

— Zarzaa Wil Zw. ■ Za\. Farm 
Pr^c. komunikuje, że zabawa Dancmg- 
Bridge. która miata się odbyć 11 lute­
go — odbędzie się w dn. 18 lutego rb. 
w  soiunach ZOR przy ul. 'rzeszko- 
wei 11, Zaproszenia na U . H ważne. 
Wstęp za zaproszeń,ami. 779

— Zav ,aaomieri« Zarząd Koła 
Medyków F M A. USB w Wilnie za­
wiadamia, iż bilety nabyte r.a ,,Bai 
Med\ cynu“ można zwracać w  dniach 
j 6, 17 i 20 lutego w- lokaiu Koła —  ul. 
Augustiańska 2 między godz. 19—20. 
Pieniądze za niezwrócone bilety Za- 
rzad Kota uzna jako ofiarę ną rzecz 
Kola Mi i  P. M. A. USB. w Wilnie.

T E A T R Y  I M l ’T Y K  \
• TEATR MIEJSKI NA POHL1! AN­

CE. Dziś o godz. '9-ęj (7-ej wiecz.) 
wyjątkowo „Jej Svn“ w reżyserji Dvr. 
Kielanowskiego. Będ.’ ic- to pożegnalny 
występ p. Nuny Mtodziejowskiej - 
Szczurńewiczowej, która w ' stąpi w 
roli „Matki“ . Da szą obsadę sranowią: 
pp. Bnyno, Łęcka, Molska, Sierska, 
Szczepańska. Jaśkiewicz, rlcewicz. Mar 
tyka. Tatarski. Oprawa dekoracyjna— 
jan i Kamila Golusowie. — Ceny popu 
lant". .

jutro o godz 20-£j „W perfumerii".
Kon cen  I. Friedmana w  Teatrze n a ’ 

Pohulance! W  przyszłą niedzielę, dnia 
19 iutego o gudi 20,15 wystąpi Ig Jacy 
Friedman z jedynym kam erom . W  (rro 
gramie: H iydn, Gluck -  FrLdman Be 
,_thoven Cnopin, Schuman, Gaertńer - 
Friedman. Ceny specjalne. B ilcy  wcze­
śniej do nabyci? w „Filharmonii" — u.. 
Wilka 8

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".
Dzis Król na iedna noc’’ —  Ceny pro 
pagardowe Po raz ostatni.

jutro „Roxy i jej drużyna" grana 
nędzie pc cenach uropagandowycn. — 
Barwne i wesołe ro widow isko ,est 
żywiołowo oklaskiwane przez publicz­
ność.

Ostami w torek w „Lutni' Na o:.rat
ni w torek karnawału Kierownictwo 
przygotowuje słynną komedię mtizycz- 
n i Podwójna buchalteria", jako wi­
dowisko pełne hu mon i dowmpt*. Ko- 
medj? otrzymała niezmiernie tmf.ią 
ribsade i uędżie rekordową pod wzglę­
dem dobrej grv

CO GRAJA W KINACH?
CASINO: — „Suez".
HELJOS: — „Niebezpieczna kobie-

A B 0 N U J C I E  PIERW SZE POLSKIE S P E C J A L N E  
SA OWNIfZE CZASOPISMO

99„SAD I 0UTCF
Pouczając-' oryginalny praktyczne artykuły

*

D R U K  wyczerpującego podręcznika o uprawie krzewov' jagodowych.
opartego na najnowszych zdoDyczscl. nauki i doświadczenie. 
W hanclu księgarskim cena tego podręcznika wynosić będzie 
około 3 zł.

C I E K A W E  fachowe odpowiedzi na aktualne zapytania.
1 0 0  P R E M I J  ola całorocznych abonentów, składającycu się z 1-500 

drzew < wocowych, krzewów ozdobnych, bylin lóż i daiij.
P R E N U M E R A T A  całoroczn? zł. 9, półroczna zł. 5 Dl? o.ganizacyj 

abonujących ponad 100 egzempl rzy rocznie 0 zł. Cena I tomu 
z r. i93R zł. 10. \A ć całorocznych abonentów 1939 r. 50 proc. 
zniżki. K-to w PKO Nr. 80.075 ,S a a  i owoce*1.

HA FILMOWEJ f£SM It
„NIEBEZPIECZNA K O BIETA ' ‘

ta".
JUTRZENKA: — „Robert i Eert- 

rand".
LUX: — „Rose Marie"
MARS: —  „Alpejskie os!y“ .
MUZA: — Królowa przedmieścia" 
PAN: — „Marja Antonina".

T E A T R  
MUZYCZNY >| L U T N I A ”

Występy Janiny Kulczyckiej
O z i ś

Hotel „St. Georges"
w i l l i i n l i .
P.erwszorzędny.

Pokot wygodne, c e n y  t a n i e
Telefnny w pokr iac h.

A K A D E M IC K A  
— Z Sodalicjl Mariańskiej Akad. 

USB. linia 16 lutego or (czwartek) o : 
godz 20-ef przy uf. Wielkiej 64 M bę • | 
dzie sie zeoranie ^eFocji Wyrobienia 
W ewnętrznego z referatem ks. dr. Ka-, 
zimierza Kucharskiego — p. t,:  „P o -' 
staw a heroiczna wobec vcia“

Z E B R A N IA  I O D C Z Y T Y
  Ze Związku Pań Domu. W’ drju

17 lutego br o godz- 17-ej’ w lokalu 
Związku Prac Miejskich Idom miej-,
ski), Kościuszki 14-b —  zebranie dys­
kusyjne n? temat: „owoboda, czy przy 
mus w  wychowaniu". Zagai p. Apo- 
lonja Kononacka.

„KRÓL NA JEHMĄ NOC “
Ceny propagandowe 1

J : % I
„R0XY I ]e| DRUŻYNA" i

ZATRZYMAł ZŁODZIEJA W  MJES7 
KANIU

WILNO. Micha! Gierasimłuk tW . 
Pohulanka 13) pc powrocie z miasta 
zastał gospodarującego w  mieszkaniu 
złodzieja. Gierasimiuk sprawcę zafrzy- ; 
ma|. Okazało się przytem, że złodziej 
planują,, kradzież nrzedtem ściągnął 
z mieszkania klucz od drzwi i dopiero 
przy nadarzające] się okazji, poslugu- j 
iąc się tym kluczem yszedl do miesi - 
Kania 1 chciał je okraść

CIĘŻARNA ZASŁABŁA W POCIĄGU .
WILNO. W  pociągu ze świedan 

zasłabła jadąca do Wilna do szpitala 
ciężarna —■ Nadzieja Krysiuk

Cl.orą zaopiekowały się narazie pas? 
żerki, a  ze stacji w Wilnie Wwieziono 
ją karetką Pogotowia do szpitala św. 
Jakóba.

„HELJOS"
Miłość to odwieczny i  nigdy nie 

starzejący się temat. Cały jednak do- 
weio w łom, żeby nie powtarzać go 
szablonowo a przyi ajm niej nie iść po 
najsłabszej lin ji oj>oru w ujęciu na 
ekranie, na suh-ic! czy w literaturze. 
F ilm  „Niebezpieizna k o b iłta "  pomi­
mo swej m arki francuskiej, przynosi 
pewien zawód jeżeli idzie o ter sza­
blon 5''p raw dzie bohaterka ma w so
bie coś z siły t i t i l r e j ,  jest jednem z 
wcieleń wiecznej kobiecości, k tó ra  i 
tak  icż może się przejaw iać ale... Otóż 
to  ,.aic-'ł na pici wszy rzu t oka jc-st 
nieuchwytne, bo pięlma Lolita zgod 
nie z afiszem jest także „nam iętna, 
romantyczna i w u lgarna", niewątpli- 
yie może się podobać i skusić, lecz 
cała h istorja  rozbitej miłości i złam a­
nej przyjaźni pokazana została płyciut 
ko, łatw iutko bez cienia subtelnej f i­
nezji, jak iej mamy prawo oezekiwęć 
po filmie francuskim . Viviane Roman 
c.e jest w spaniałą Lolitą, jej partner 
śpiewak Tino Rossi pomimo wcale liie 
dużego głosu również nie budź: więk­
szych zastrzeżeń, kie. znów „ a le " . 
Film  „nie b ierze" a  już końcowa śce- 
na gdy w iem y przyjaciel odkrywa 
fałsz i  obłudę zmiennej kochanki, cał­
kiem dyskredytuje zarówno scenarzy­
stę jak  reżysers. Stosunkowo najlep­
sza j.rast ta  część, w której udało się 
wywołać w rażenie upainego roziop,o- 
icgo w słońcu dnia.

-K opja je s t straszliw ie zniszczona, 
szczególnie na początku, gdzie obraz 
■>sł praw ie zupełnie w ytarty .

Tael. C.

Kolektura Wolanowa
Nie możemy w n?szem wydawnict­

wie nie wspomnieć o tak popularnej 
firmie, jaką jest kolektura J. Wolanowa 
w Warszawie, Marszałkowska 154. — 
Tak Ciągle słyszymy: W clanow, Wola­
nów wzbogaca i, u Wolanowa padio 
sto tysięcy, pięćdziesiąt tysięcy, Wola­
nów wypłacił miijony, a gdy w towa­
rzystwie mowa o loterji, nazwisko Wo­
lanowa jest na pierwszym planie. C ze­
mu przypisać, że firma t? cieszy się 
tak wielka popularnością? Otóż na roz­
głos tej firmy składa sie bardzo wiele 
czynników. W  pierwszvm rzędzie umie­
jętna, szybka i grzeczna obsruga kli- 
lentow Dobrze zaprowadzory wydział 
wysyłki zamiejscowej. Duży wybór nu 
merów, natychmiastowe powiadomie­
nia o każdej wygranej, no i wielkie wy 
grane, jakie w każdej niemal klasie pa- 
daja u Wolanowa. Oto czemu zawdzię 
cza kolektura swój wielki i zasłużony 
rozgłos. 68954

CENY NABIAŁU I JAJ
Wileński Oddział Związku Spółatziel 

ni Mleczarskich i Jajczarskich notował 
w dniu 15 bm. następujące ceny nabi?- 
łu i jaj w złotych za 1 kg.:
MASŁO — za 1 kg. w złotych:

hurt dęta’-
wyoorowe 3.40 3 70
stołowe 3.30 3 60
solone . 3.00 3.20

SERY — za 1 kg. w złotych:
Edamski czerwony 2.30 2.60
Edamski żółty 1.90 2.20
I itewski 1 75 2.00
Jaja (r.a wagę) 1.40 1.60

O f i a r y
Na misje w Szuntehfu bezpośred­

nio dia ks. Szuniewicza z listy zbioro­
we’ p Mienickiej - Turskiej — 11 zł.. 
40 gr

Bezimiennie dla sparaliżowanego 
staruszka —  3 zł.

CEDUŁA URZĘDOWA GIEŁDY ZBO- 
ŻOWC - TOWAROWEJ I LN1ARSKIEJ 

W WILN1L

z dnia 15 (uttgO 1939 roku

Żyto I standart 13.75 14 25 
Żyto H standart 13.50 13,75 
Pszenica biała ozima 20.25 20,75 
Pszenica jara jedn. I st. 19.— 19.50 

Pszenica jara zbier. II st. 18.— 18,50 
Jęczmień II stai.dart 15.75 16.25 
Jęczmień III standart 15,25 15.75 
Owies 1 standart 13,75 14.25 
Owies 11 standart 12,75 13.50 
Gryka I standart 19.— 19.50 
Gryka II standart 18,50 19.— 

Mąka żytn. w jc . O—3C% 29.— 29.50 
Mąka żyt. wyc. I-a 0—55% 25.50 26.— 
Mąka żyt. raz. 0—95% 19.50 20.—
Mąka pszen. g. 1 0 -5 0 %  36.75 37,75
Mąka psz. g. I-a 0—65% 36.— 36.50 
Mąka pszen. g. II 50—6’1'* 29.— 30.—
Maka pszen. g. II 60—65% 23,75 24.25
Mąka pszen. g. III 65—70 18,25 18,75 
Mąka pszen. pastewna 15.— 15.50 
Mąka ziemniacz. „Superior" 33.— 33,50 
Otręby żvtn. przem .stand. 9.50 10.— 
Otręby pszenne śr. prz. rt. 11.— 1!.50 

Wyka 17,25 18.—
PI uszka 20.75 21,25

Łubin niebieski 10,25 10 75 
Konicz czer bez kan. 95.— 105.— 
Siemię In. bez worka 52,50 53,50 
Makuchy lniane w tafl. 21,75 22,50 

Makuchy slonecz. w tafl. 20,50 21.50 
Makuchy rzepak, w tali. 13.50 14 25 

Makuchy kokosowe 19.— 19,75
Len standar zowany

Len trzep. Wolożyn bNrS 18 sk. 145 
19.10 19.50 

Ler trzep Miory b. NrS 16 sk. 145,—
16 80 17.20

Le„ nięątoridaryzowaay
Lep trzep. Horooziej b, 1, sk. 2i6,50 — 

20,60 21,00 
l.en trzep. Wolożyn b. I, sk. 216,50 —

17 20 i 7.60
Len trzep. Miory b. I, sk. 216,50 — 

13.20 13.60 
le n  czes Horodziej b 1 sk. 303,10 — 

22 40 22.80 
Kądziel Horodziejska b. ł sk. 200,— 

16.— 16.40 
Kądziel Grodzieńska b. I, sk 200 — 

13.40 13,80 
Targ. mocz as. 1/11-50/50 sk. 173,20 

6 80 7,20
Targ. mocz. Wolożyn I/h -50 /50  173,20 

8.80 9.20

G R U Ź L I C A  
P t  U C

je s t nieubłagana > corocznie, me ro­
biąc różnicy dla p tc  wieku i stanu 
pociaea bardzo wiele ofiar Przy 
zwalczaniu chorób p u c n y c h 
bro tchitu grypy, unorczywegó mę­
czącego kaszlu itp. stosują pp. leka-ze

„Balsam T rs !n !a n -£ g e ‘ c
móry ułatwiając wydzielanie się 
oiwocmy. usuwa kaszel, wzmacnia 
organizm i samopoczucie choregu

'ruzeii” >p*eki.

Sygnatura: Km. 849 802 i 974/38 r.

Obwieszczenie
o licytacli r u c h o m o ś c i

Komornik Sądu Grodzkiego w  Pru- 
żanie — Konstanty Gun-don, mający 
kancelarję w Prużanie, tri. Szereszew- 
ska Nr. 2, na podstawie art. 602 k. p 
c. pooaie do publicznej wiadomości, 
że dnia 18-go lutegc 1939 r. o godz 
14-e; w  maj. Oraaczyce -  Nowe, gm. 
Prużana, odbędzie się 1-sza licytacja 
ruchomości, należących do Janiny Jam- 
nickiej — składających się z 50 m tr 
żyta w snopach i 50 m b. owsa. osza­
cowanych nt łączną sumę zł. 1.30O

Ruchomość można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna 
ozonym

Prużana dnia 18 styczni? 1939 r.
Komornik 

K. Grundon

CASINO | Wi e l k i  s u k c e s  werorajszej oremiery.
Film, który w/budził zacnwyt widzów. Fil n arcydzieło.

Film, o którym całe Wilno pamiętać będzie

„ S U E Z o
N ad pi ogram P rze rudow ny  d o d a tek  kolorow y.

Początek seansów: 4, ó, 8, 10.15.

D Z I ŚMtMlI m i i i i i r
Początki 3.40. ó 8.15, 10.30 Ulgi ważne.

HELlflS | D z i ś  Sukces w szecśw i?tcw v 111 r
P ękną, namiętna, ^oraca iak słońce nułudnia, ale jednocześnie 

piocna, kaurvsna i zd - a Jzieck < Y iV lAN: ROMANC 
i ulubiony pieśniarz Paryża TINO ROSSI w najpiękniejszym filmie m łosnyro

N T E B f Ż P  l i i C Z N A  K O t i l E T A "
I- AD PROGRAM: Atrakcja kolorow a 1 a k tu rln o ic i.

f f 1

Chrześcijańskie K i n o  „SWIAT0WF0", Mickiewicza g .
Leyendarnv przepych, egzotyczne bogactwo. T Y l i ^ Y ę  P C 7  Ź A p J I  ! j |* *  
tajemnice i intrygi aałacu odstania film n. t  fi* l U R I J  t J Ł  

1-£zd  c z ę ść  i. m i „INDYJSKI GROBOW IEC*.
W rolach głównych: La Jana, Hans Stuewe I Gustaw Diessl.

Poczćtk’ seansów o e. 4-ei. w ś*ięta o g. 1-ei.

w n?irfowszei, wsoar ałei 
kom tdit muzycznej p. t. 

a tle -ip.  pięknych neizazy. p os” - 
nek szitaicarskicn barwne >q kolorytu 
• wjezajów i stroiów, nasi dwai bona- 

telow.e bija wszystkie rekordy komizmu. Pię-tnv kolorowy dodatek i aktu iha. 
Bilety honorowe i oezpłat ie > ieważne

MARS | F L IP  i F L A P
„ALPEJSKIE OSŁY"

B I B L I O T E K *
Teresy Łopuszyńskle)

WI L NO.  
Śniadeckich 3 (rój Mosiowej)
Beletrystyka w języku poiskim 

i francuskim.
— Ks.ażk' dla dzieci i młodzieży. — 

NOWOŚCI POWIEŚCIOWE.

rtow? szcząScle 1
Do łych  co zwątpili, nie wierzą.

■ni graią...
Snrobuicie jeszcze raz szczęścia, 

kupując los w n ow ej k o lek tm ze
Polsk Monop. Loier. Nr 1082 

przy Składzie Aptecznym

Farm . W ład. T R U 3 IŁ Ł Y
W ilno, L uuw isars 12

Koi,to PKO 706.633
1/5 losu 10 zł. Ciągnienie 25.11 39 r.

SPRZEDAA' folwark 53 ha gruntu, las, 
łąka w Czarnym Borze — blisko dwor­
ca — teren letniskowy. — Dom w No­
wo - Swiecianach w dobrym punkc< 
Wilno, ul. Ostrobramska 18 —  (Fabry­
ka Cukrów). 443—729

LAC do sprzedania w W ilnie w do- 
hryir i zdrowym punkcie. Inform acji 
—  W ielka 5 „F . E lek tro-R uch".

L o k a l e
MIESZKANIE do wynajęcia ze wszyst- 
kiemi wygodami 4 i 3 pokojowe T. Za 
na 20. 753

MIE3ZKANIF 2 i 3 pok., wszelkie wy­
gody 'łazienka —  w ater), do wynaję­
cia — Plac Metropoldalny 3 vis a vis 
Mostu Zarzecznego. 76S—455

Poszukują graty
B U tH A LTER i'

handlową, przemysłową, spółdz’«lcz4  
hanrow ą, oraz nieruchomości orga­
nizuję, prowadzę, rew iduję i  sporz? 
dzrrn bilanse. N a miejscu i  w  domu 
od 3— 5-ej. Zgłoszenia nadsyłać: Za­
rzecze 13 m. 2. 531—392

RZĄDCA rolny — kawaler z długolet­
nią praktyką poszukuje pomady od ł-go 
marca, ła skaw e oferty zgłaszać: m ?\ 
Rakliszki, poczta Butry;r,ance — Wi­
told Kopuicewicz, 435—721

INTROLIGATOR wykwalifikowany pa 
szukuje pracy, wymagania skromne.— 
Zgłoszenia do Administracji • „Słowa" 
pod „Introligator". . . ■

SZOFER POSZUKUJE pracy, dobre 
świadectwa, praktyka. Ofertj cio „S'o 
wa“ pod „Szofer". 436 -722

MISTRZYNI krawiectwa poszukuje pra 
cy w domach prywatnych, wykonuje 
najelegantsze suknie, kostjumy, płasz­
cze, może ze swoją maszyna. Ul. Sło­
wiańska 1— 12 (za koleją) Helena To- 
maszewiczowa. . 76ł>— 453

KRAV'COWA szyje po domach — 
przeróbki, bieliznę, reperacje. WMno, 
zauł. Św. Michalski 8 m. 1.

OSOBA w średnim wieku inteligentna, 
znająca doskonale kuchnię, reierencjt, 
praktyka,— poszukuje pracy in  młodel 
rodziny lub do dzieci. Wilno, Chałmska 
6-1 — 1. Alamowiczowa. 444—730

DO WYNAJĘCIA mieszkanie 2 poko­
jowe z kuchnią, suche, ciepłe z wygo­
dami od zaraz. p ióromonl 10

767—454

DO WYNAJĘCIA ookój ładny, odbwie 
żony z wygodami, jasny. Piwna 15.

637—379

N a u k a
KURSY PISANIA na MASZYNACH 
Wilno, W  LE Ń SK a 32. Zapisy trwa 
ją, 675—404

POSZUKUJĘ pracy dozorcy domu za 
samo mieszkanie bez wynagrodzenia 
miesięcznego, — małżeństwo bezdziet­
ne mąż lat 32, żona lat 32 — chrze­
ścijanie. Jelenia 21 m. 5. K. Pisarewiz..

Praca zaofiarowana
SADOWNIKA Doszukuję —  kandyda­
ci zechcą zgłosić się 21 lutego o godz. 
11-ej — Zygmuntowska 6 m. 1 lub pi­
semnie. Zarząd Meyszt, p. Widzę.

446

R 6 t_  n e
INTELIGENT, intelektualista — chory 
samotny, bieany, prosi o lekrurę w  po­
staci książek czasopism i t p Lektura 
iest jego jedyną rozrywką i podnieta 
życiową. Pożądane książki historyczne, 
podróżnicze popularno - naukowe — 
ilustracje wszelkie itp Łaskawe ofiary 
oroszę składać do Administracji „Sło­
wa" pod „Lektura życiem'

Reaaktorzy uziałów; W ładvsła i Bodak — sprawy młodzieżowe, Teodor Bujnicki — recenzje teatralne, d r. W alerjan CharHewicz — recenzje literackie. Tadeusz Cieszewskf — recenzje filmowe, Jadw iga Dziewulska 
— recenzje teatra lne  warszawskie, prof. Michał Józefowicz — recenzje muzyczne. W ładysław  Lauayu — sport, hr. Henryk Łubieński — inform acje polityczne polskie. W ładyjiaw  Łephowski — kronika lokalna wileńska, 
Józef Mackiewicz — repo-taż społeczny, Stanisław  Mackiewicz — polityka wewnętrzna i zagraniczna, K onstan ty  Syrewicz — sprawy społeczne i kulturalue, K onstanty  Szychowski — kronika Ziem W sch o d n ich  M arian

Szydłowski — kronika sądowa, B a rb a ra  Toporska — niedzielny dodatek literacki. Ka^ol Zbyszewsiti — feljeton p.ł. „W  W iize S to licy".

Konto  P . K . 0. Nr. 700.724 CENY OGŁOSZEŃ: wiersz rrfimetrow, 
mriim. 75 ei Kro-nlka reklam T/J-to i

y szpalt r ekścir 6C gr Za rek«tem 40 gr Kormur^keuty csiocsłano
. , rihme 15 gr. za wyraz. W numerach świąteezn uraz z prowuncji o 2ń %

drożej Zaurd/mczn - o 50 % <łrr.zej Ogło n„i ;vtr,v.ve oraz ranelarycz o 50 % drożej Układ noło^Ł w ekseł* I ł
tekstem 0 -a a  szpaltowy. Adm me prz .m ^-rczezen er. oo m.ejsca. Te.-mSny d-uku Aum.™srr;U ł  ohłm tąz„ ia

W s d a w c a  S ta n is ła w  M a tk ie w ic s V.uuo, drukarnia „Słowo‘‘% Samków, a 2.


